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Trudno zatem zaprzeczyć, że punktem wyj- 
ścia reformy powinna być stanowczo znajomość 
faktycznych stosunków, zbadanie sz zegółowe, a 
możliwie dokładne zwyczajów spadkowych. 

Ten punkt wyjścia jest też drogowskazem 
celu i zakresu badań Towarzystwa ludozna= 
wczego we Lwowie, które właśnie zajęlo się tą 
sprawą. Ulożyło ono kwestjonarjusz, zawiera- 
jący pytania, które z kwestją ref'rmy prawa 
spadkowego, więc przedewszystkiem z postula- 
tem skupienia gruntów włościańskich na wy- 
padek dziedziczenia beziestamentowego, w mniej 
lub bardziej ścisłym stoją związku. 

Chodzi tu oczywiście tylko o zbadanie ści- 
słe faktycznych zwyczajów prawnych, względnie 
poczucia prawnego czy też pcjęć prawnych. le- 
żących na dnie tych zwyczajów, a istniejących 
ewentualnie po za ustawą, nie są zaś natural- 
nie przedmiotem badania normy prawne we 
właściwem tego słwa znaczeniu, gdyż te są już 
wypowiedziane w ustawie. 

Dla zbadania zwyczajów spadkowych ko- 
niecznem jest zebranie możliwie ohszernego ma- 
terjału. Tylko wówczas, jeśli bajania obe,mą 
kraj cały, wszyst.je jego części i zakątki, a przy- 
najmniej wszystkie okolice tzw. typowe, badanie 
będzie można uważać za ulale. 

Badania mzją przedewszystkiem na oku Ga- 
licję, pożądane wszakże są również wiademoś:i, 
dotyczące ludności polskiej na Ślisku, jak i lu- 
dnoś:i polskiej i ruskiej na Bukowinie. 

Kwestjonarjusz, zawierający dwadzieścia kil- 
ka pytań szczegółowych, zarząd Towarzystwa 
rozesłał do rozmaitych instytucyj i poszczegól- 
nych osób w kraju, a ewentualne odpowiedzi 
przyczynią się niewątpliwie do rychłejszego roz- 
wiązania tej żywotnej sprawy społecznej. 

Odpowiedzi należy nadsyłać pod adresem 
prof. dra Antonieg? Kaliny (Lwów, ul. św. Mi- 
kołaja 23). 


Gen. Delarey — pogromea Methnena. 


Obok Ludwika Bothy i Chrystjana de 
Weta, jest Delarey, zwycięzca w ostatniej 
bitwie z Anglikami i pogromca gen. Methuena, 
bezsprzecznie najwybitniejszym dowódcą Boe- 
rów. Ba! są nawet tacy, którzy uważają go 
za najzdolniejszego, na każdy jednak sposób 
jest on co najmniej w równym jak tamci dwaj, 
stopniu zaciekłym, nieprzejednanym wrogiem 
Anglików.. Do uiedawna jeszcze był ou że 
swymi oddziałarai wszechwładnym panem w dy- 
strykcie rustenburgskim i w górach Magalie, po- 
łożonych o kilka mil na północny wschód od 
Pretozcji, gdzie wywalczył sobie znaczne sukcesy. 
Silne pozycje obronne w górach i skałach, za- 
słaniały go dostatecznie przed napadami A':gli- 
ków i byly zarszem punktem oparcia dl: wy- 
cieczek zaczepnych, a dystrykt  rustenburgski, 
nie zupełnie jeszcze wyssany przez obie walczą- 
cze strony, staniwił dlań rodzaj megazynu pro- 
wjantowego. 

Wśród dowódców transwaalskich, Delarey 
jest bezsprzecznie najenergiczniejszy i u:hodzi 
słusznie za Deweta południowo-afcykańskiej re- 
publiki. Gdziekolwiek też źlə szło Bcerom, tam 
go posylano. Oa to odniół pierwszy sukces 
w tej kampanji. Było to pod Kaaipan, gdzie 
wykoleił i zabrał łupem pancerny pociąg an- 
gielski, biorąc takżz 30 żołnierzy z kapitanem 
w niewolę. Ponieważ wśród komend boerskich 
na zachodniej granicy, w południowej stronie 
od Kimberley, nie było zgodnego działania, 
więc wysłano tam Delareya, aby wprowadził 
pewną barmonję i kcoperację pomiędzy nimi, 
zarazem zaś, aby rozpoczął wymarsz całej ta 
macznej siły zbrojnej ku rzece Oranje. Na nie- 
szezęście, w czasie, gdy kyłóz Mafeking w dro- 
dze, zostali Boerzy pod Belmont ze swych sta- 
bowisk spędzeni i w dwa dni póżniej musieli 


Wszecsinica dla 62 Niemców. 


Lwów 13 mzrca. 

Dziwną anomalję w stosunkach Asstrji, a 
zapewne i wszystkich państw konstytucyjnych, 
stanowi uniwersytet niemiecki w Czerniowcach. 
Ogłosił on sprawozdanie, z ktfrego dowiaduje 
my się, że najwyższy ten i jedyny na B <xowi- 
nie zaklad naukowy, liczy obecnie na czterech 
wydziałach ogółem 543 słirhaczów (między ty- 
mi 81 nadzwyczajnych). Ciekawe są daty pod 
względem narodowości i tak: Niemców z żyda- 
mi u zęszcza 297, Rumuaów 125 Polaków 
56, Rusinów 45 innych 20 

Olnośnie do naszej narodowości, okazuje 
się, że młodzież polska zajmuje trzecie 7. kolei 
miejsce, gdy natomiast Rusini, najliczniejszy ży- 
wiol na Bukowinie, na wsze"hnicy najmniej 
mają swych przedstawicieli. Stosunek polskich 
sluchaczów od czasu powstania tej wszechnicy 
jest stalym. Pomimo to nie mają oni ani je- 
dnej katedry polskiej, a nawet starania o lskto- 
rat dla polskiego języka spelzły na niczem! Na- 
tom'ast istnieją katedry dla ruskiej i rumuń kiej 
literatury i języ%a. 

Ale jest jeszcze inny powód, dla którego 
wszechnicę czerniowiecką nazwaliśmy ananalją. 
Oto, do wymienionej wyżej cyfry Niemców za- 
liczono także żydów, których uczęszcza 235. 
Wiaściwych przeto Niemców znajduje się zale- 
dwie 62 i dla tej liczby wszechnica jest niemie- 
cką. Słusznie też zapytuje czerniowiecka Gaseta 
Polska : 

„I dla kogóż wlaściwie istnieje w Czernio- 
wcuch niemiecki uniwersytet? Dla tej ma 
łej garstki Niemców? Czy to sprawiedliwe? 
I czy słuszne to, w dzisiejszych czasach, kiedy 
świadomość narodowa u każdego plemienia jest 
zanadto silsą, aby ono nie odczuwało krzywdy 
mu wyrządzanej? W dawniejszej Austrji cen- 
tralistyczno-niemieckiej nie dziwił nikogo fakt 
taki. Lecz jeśli dzisiaj dia lułów krajów au- 
strjackich istnieją ustawy konstytucyjne, które 
tym ludom gwarantują swobodę myśli i slowa, 
gwarantują pielegaowanie ojczystego języka, to 
czemu patrzymy jeszcze na taki dziwoląg, jakim 
jest niemiecki uniwersytet w kraju, w któ- 
rym na 700.000 ludności mieszka tylko 40 000 
Niemców? 

Zsprawdę na Bukowińie jest wiele jeszcze 
dziwnych rzeczy dzięki podobnym, jak powyższe 

"ftosunkom i ktsś z delezich stron nie chciałby 
nawet uwierzyć, że tu dla 62 niemie- 
ckich słuchaczy istnieje caly 
uniwersytet niemiecki, a dla 56 slu- 
chaczów polekiej narodowości nie ma ma tym 
uniwersytecie nawet katedry litera- 
turyibistarji polskiej mimo, że Pa- 
lacy domagają sie jej od dzwna.* 

Trudno tym uwag 'm bukowińskiego pisma 
nie przyznać zupełnej słuszności, ale tru iniej 
jeszcze zrczumi ć, jak podubne stosunki megą 
ścierpieć ci sami posłowie rumuńscy i ruscy, któ- 
rzy z takim patosem przy każdej okazji wygla- 
szaja pa!rjotyczne basla w sejmie i radzie 
państ «a. 


Refurma prawa spadkowego. 


Gdy przed kilku laty kwestja reformy pra- 
wa spadkowego stanęła na porządku dziennym 
scimu galicyjskiego, wskazywano kilkakrotnie, 
Że ref rma taka nie może być skutecznie do- 
konana bez znajomości zwyczajów spadkowych 
ludności włościańskiej. Wobec znanega konser- 
watyzmu tej ludności zachodzi bowiem obawa, 
Że przepisy ustawowe, przeciwne poczu'iu p"a- 
wnemu ludności włościańskiej, nader łatwo mogą 
pozostać martwą literą prawa, że ludność bę- 
dzia się więc starała albo je ominąć, albo spro- 
wadzi niezgodność stanu f:ktycznego ze stanem 


nieprzyjaciela na odległoś: strzału, nagle Boerzy 
oświethli ich elektrycznymi refl-ktorami i w 
przeciągu godziny wystrzelali Aaglików do nogi. 
Padlo na placu 1.600 najlepszego angielsziego 
żołni rza, stu kilau iziesięciu oficerów i dowódca 
brzgedy, generał Wanhope. — Od tego czasu 
nie-śmial M thuen ruszyć się z obozu i dopiero 
nadejś:ie Rob':tsa i Kitchenera z 50000 ludzi, 
uwolniio go z niewygodnej pozycji. Później 
kierował M:tauen różnemi operacjami w za- 
hodniej części republiki orańskiej, nie mając 
nigdzie wielkiego pola do popisu. Teraz jest w 
niewoli u Delareya. 


Z muzyki. 
(Odcsyt ks. dra Sursyńskiego). 


W sali „Stowarzyszenia młodzieży handlo- 
wej" miał w-zoraj ks. dr. Józef S .rzyński, re- 
daklor czasopisma Musyka kościelna i proboszcz 
z Kościany w Poznańskiem, odzzyt o reformie 
muzyki kościelnej. Prelegent okazał się facho- 
wym i gruntownie wykształconym muzykiem. 

W trościwym i bardzo zręcznie ulożonym 
szkicu, ks. Surzyńszi przedstawił caly rozwój 
muzyki, poczynając od jej przeistoczenia się w 
muzykę chrześcjańską. Wychodząc z założe- 
nia, że muzyka jest darem nieba, prelegent wy- 
ożył i wszazał właściwy charakter i cechy mu- 
zyki kościelnej. 

Z imponującą zręcznoś.ią ks. Surzyński w 
kilku słowach zaznajomił słuchaczy z rozwojem 
muzyki w ogóle, podkreślając wybitnie każdy 
niemal główny moment historyczny, począwszy 
od „szkoły rzymskiej," która się rozwinęła w poli- 
fonję i głównego tej szkoły przedstawiciela, Pa- 
lestriny. Z wielkiem znawstwem i plastycznie 
awydatnił prelegent znaczenie nowych dróg, 
które wskazał w muzyce Bsethoven, a od któ- 
rego czasów tryumf swój święci muzyka instra- 
mentalna i duch symf niczny. 

Z kolei rzeczy streścił prelegent w krótko- 
ści znaczenie ważniejszych kompozytorów wieku 
XIX, poruszył znaczenie „szkoły programowej“ i 
jej najważniejszego przedstawiciela Liszta, prze- 
chodząc w koń u do Wugnera, którego nazwał 
twórcą symfonji dramatycznej. W końcu skre- 
Ślił ks, Surzyński znaczenie i działaność muzy- 
ków kompozytorów polskich, nie wyjmując mi- 
strzów najnowszych, jak Żońskiego, Nasko- 
wskiego i Paderewskiego. 

Przystępując do właściwego przedmiotu, ks. 
Surzyński objaśnił słuchaczy o znaczeniu „śpie- 
wu gregorjańskiego*, określił bardzo udatnie 
muzykę palestryńską, wskazując ją, jako idzał 
muzyki kościelnej, która, zdaniem jego, powinna 
być spokojna, poważna, ale skromna i nie 
błyszcząca. 

Muzyka kościelna — twierdzi ks. Surzyń- 
ski — nie może bez narażenia na szwank swo- 
jej godności, udzielić pierwszeństwa jednemu 
glosowi, nie powinna być zbyt melodyjną, ale 
i nie suchą. Nadewszystko jednak cechować ją 
winno pob:żne umiarkowanie, bo muzyza ko- 
ścielna u katolików jest częścią nabożeństwa, 
które znowu jest treścią wiary katolickiej, 
gdy przeciwnie u protestantów treścią wiary 
jest kaznodziejstwo. 

Muzyka kościelna zatem nie może i nie po- 
winna absorbować uwagi słuchacza, lecz ma za 
zadanie nastroić go pobożnie, zbndować jego 
wiarę i opiewać chwałę Boga. 

ia tych przyczyn ks. Surzyński uważa 
symfonicznie ułożone oratoria i kantaty, za nie- 
stosowną muzykę dla nabożeństwa katolickiego. 
Prelegant wskazał na działalność polskich mu- 
zyków na polu muzyki kościelnej, zaznaczając, 
ża ze śmiercią ks. Gorczyńskiego i ks. Z clenie- 
wieza, w połowie XVIII wieku muzyka kościelna 
polska przybrała szaty świeckie. Jako reprezen- 
tautów tego kierunku wskazał ks. Surzyński 


Zwolna jeno zyskiwał sobie ten dzielny, 
nieustraszony dowódca zaufznie i ślepy posłuch 
bu:gterów. Giyby wyłączuie plan gen. Gconje- 
go był pod Migersf>ntein wykonany to bitwa 
ta byłaby z pewnością klęską dla B>:rów. 
Cronje nie mógł, czy nie chciał nigły cdstąpié 
ad swej predylekcji do stanowisk na wzgórzach 
— otóż D.iarey w ostatniej chwili namówił go 


z genial:ą jego taktyką. 

R*adko który generał armji regulirnej u- 
tle tak jak on zawładaąć duchem swych żol- 
nierzy, a to zarówno dziękiżswej stanow:ześ.i jak 
niesłychanie bystremu talentowi obserwacyjne- 
mu. Pod 'Tweeriv::ren znalazł sę na czele 
1600 ludzi, otoczonym przez Anglików, zanim 
jednak ci zdułuli pierś ień żelazny zawrzeć, już 
Delarey był ze swoimi po za nim... Slynne je- 
ga słowa „Tam musimy kulą się prześlizgnąć!*, 
*tóre od niego Dewet przejal, pod wodzą teg" 
jartyzanta bywają z taką błyszawiczną szybkością 
wykonywane, że każdy manewr teg? rodzaju 
nie pociąga za sobą nawet ofi*sr jednostek ba- 
caterskich. Samo już używanie ty h burghe- 
rów wskazuje, że ich dowsół:a jest nietylko 
*nakomitym taktykiem, ale i... znawcą luizi. 
Na ważaych punktach stawia zawsze najwale- 
rzniejszych, którzy nie znają ni rej'e'ady, ni 
nardonu, którzy też, zwłaszcza nowicjuszom, nie 
ostrzelanym jeszcze, stoją za wzór i zachętę 
W bojowej jego taktyce widać zawsze ogramną 
ieterminację i radykalizm, lee do szturmu ni- 
gdy nie każe iść swoim burgh:rom — bo ich 
zua dobrze w tej mierze! 

Rozkazy jego są zawsze tak krótki”, że dla 
kogo innego, jak Bo*rzy, doń przyzwyczajeni, 
cyłyby prawie niezrozumiałe. L cz D.larey wie 
zawsze, czy osobnik, którema rozkaz daja, 
będzie też w stanie go wykonać. Gdy pewnego 
razu major Albrecht pozostał w pewnym pun- 
zcie z dwoma działami bez asekuracji, D.larey 
zawołał swego brała i rzekł: „Weź 300 ludzi i 
brzystaw mi tu te armaty!" Wiedział o tem, 
że wróg przywiązywał wiele do zdobycia tej 
pozycji i tych dział. Lecz nie wpadły w ich rę- 
ce, bo dowódca wiedział także, komu dać roz- 
kaz do uratowania dział. J:go ponury wyraz 
twarzy pokrywa naturę niesłychanie namiętną i 
zaciętą. Ś.edniega wzrostu, z czarną brodą i 
ciemnymi oczami, ma Delarey, dzięki zakrzywio- 
nemu silnie organowi powonienia, wygląd tro- 
chę orjentalny. Ruchłiwy aż do wyczerpania, 
zda się, sił fizycznych, nie może — jak to mó- 
wią — ustać na miejscu. Biada tchórzowi, 
który tył chce podać lub się ociąga. B:z milo- 
sierdzia wychłoszczie go swoją ladownicą rze- 
imienną. To tż jego podkomendni bsją się go 
jak ognia. Nawet Cronje musiał odeń słuchać 
nieraz garżzich wyrzutó w», bo co do niego to De 
larey zawiódł się okrutnie. On wlaśnie uważał 
go przed kimpanją za najtęższeg: dowódcę 
wśród Bocrów. 

W „ierwszym vslksraad sie był D.larey re- 
prezentantem okręgu Lichtenhurgskiego. Nie e- 
puścił żadnego poscd enia, przemawiał często, 
tecz nie za wiele i niczego sę nie ułątł nigdy. 
K'ajera poważał, jako mę'a stanu, krytykował 
jednak surowo jego administrację. Mino po- 
rywcz.śi wrodzonej, która go nieraz daleko u- 
nosi, nie ma jednak wśród rodaków nieprzyja: 
dól, bo wszyscy szanują w nim prawy cha- 
rakter, uczeiwość i gorącą miłość ojszy. ay. 

Smutnym bohct rem estatnicj bitwy jest 
— jak wiadomo znowu lord M thuen, 
ten sam, który już od początku kampaaji kilka 
razy doznał srogich porażek. W pierwszej fa- 
zie wojny, kiedy główncdowodzącym byl je- 
szcze generał Buller, M thuen otrzymał rozkaz 
odparcia B:erów z pod Kimberleyu, gdzie zo- 
stał oblężozy główny czynnik anglo-afrykań- 
skiego konfl stu, „sł;yzny miljoner Raodes. Po 
całym szeregu nie zbyt pomyślaych potyczek, 
dotarł Mcthu:n na czele 10-tysięcznego korpusu 
do Magg”rsf:ntein, miejscowości odiegłej o xil- 
kanaście kil'metrów od Kimberley. Naprze- 


J. H. Del»rey. 


do wykopania rowów w pewnej odleglłoś:: od 
ich pozycyj wzniesionych i powodzenie w na- 
stępnej bitwie oddało mu rację. Także owe 
słynne płoty druciane pod Magersfontein, były 
dziełzm Delareya. Pod Colssberg dał sobie gen. 
Schoenemann odebrać z rąk wszystkie wyborne 
puzycje i grozilo mu niebezpieczeńst"o osacze- 
nia przez A glików. Z'ów poslano tam Dzla- 
reya, który stracone stanowiska wnet cd:yskal. 
Przychodziły jelnak nowe zadania. Mag rsfon- 
tein było już przez B:erów opuszczone, Kim- 


Geser.1 lord Methuen. 


berley z Anglików oczyszczone, a Cronje przez 
nich otoczony i znów wysłano tam Delureya 
do „zrobienia porządku“. Wszelakoż w Boem- 
fontein musiał się jakiś czas zatrzymać i zanim 
przybył na miejsce z najlepszymi oddziałami 
s*vymi, Cronje kapitulował. Pud Abrahamskraal 
gen. French uderzył na połączone wojska obu | ciwko niego stał generał Cronje, „lew afrysań- 
przyjaciół, dz Weta i D.lareya, a olbrzymia je- | ski* z 5900 ludzi. W nocy 10 grudnia 1900 r. 
go przewaga liczebna wywołała istną panitę w | nakazal Metouen brygadzie szkockiej gwardji u- 
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(42) Zd_gł czapkę i znak dał, że uczta zakoń- | choć uspokajał go pan Tomasz Zamoyski, mó- | — Zamoyski! Zamoyski! — wycedził przez , i raz wraz rwaly się nawiązywane nici. Pe- 


zęby kniaź, ale uśmiechnął się. -Oby za Dniestr į 
przejść prędzej, a Korechich krew pokaże, co 
warta! — dodał. 

Ae mijały dzi za dnami, a wojska się nie 
ruszały. Ni S ader-bas'a, ni Żółsiewski o prze- 
prawie przez Dne:tr nie myśleli. Rycerstwo 
się niecierpliwiło, dłoń do szabli: swędziła, ten 
i ów na ochotnika chci | za rzekę pójść i 
szczęścia w  pojedyńczem spotkaniu spróbo- 

rozkaz wodzów zamysłom 


E 

| wać — ale goź zy 
onym na przeszkodzie stawał. Z niepokojem 
patrzono na namiot Żołkiewskiego, gdzie ani 


KAZIMIERZ GLIŃSKI czona być musi. 

Jak wiatr z gór, takim chl.dem powiały 
słowa hetmana. Nie odezwał się żaden głos nie- 
chęci czy zapytania, wszyscy w milczeniu poże- 
gnali wodza i opuścili namiot. 

Nie wiedział nikt, czy kielich niechcący wy- 
sunął się z rąk Żółkiewskiego, czy Żółkiewski 
sam nim o ziemię cisnął, lecz owa uczta prze- 
rwana, wł śnie w chwili, gdy pełną za zdrowie 
Mobyłów podniesiono, ubodła kniazia. Różni 
różnie tłómaczyli sobie to wysunięcie się kieli- 
cha i słowa hetmaństie, jeno knisź b:ł powny, 
iż nie w interesie Mohyłów tę wojnę prowadzu- 
no, że zdobyte Jassy nie im w udziale przypa- 
dną, a dziwną tajemnicą wiały słowa hetmana 
o sile jakiejś, krępującej wolę i chęci. Zauważył 
każdy, że hetman mówiąc te słowa, brew ścią- 
gal, a w piersi zaparł dech, jak to ci czynią, któ- 
rzy ból nagły wewnątrz uczują; zdawało się nie 
którym, że sławami temi kierowała moc jakaś 
zewnętrzna, o której wódz naczelny wspomniał 
był. T:n i ów wspomniał scbie o liście króle- 
wskim, przez Kopycińskiego Żóśsiewskiemn wrę- 
czonym, lecz co on zawierał w sobie, nie wie- 
dział nikt; zapytywany Kurzański nawet powie- 
dzieć nic nie umiał, jedno tylko, że ilekroć 
wziął go hstman do ręki, brew ściągał, kierował 
oczy za Dniestr, stał dlugo, jako głaz nierucho- 
my — i patrzył. 

Przerwana uczta w namiocie hetmana nie 
mogła już wesołoś i nawiązać. Tryumf Plichty, 
szalony atak Kopycińsziego zmaleły przed za- 
gadzą myśli hetmzńsziej. Juray kniaź burzył się 
tylko na niedokończony toast, na cześć Mchy- 
łów wzniesiony, na wyraźne niezadowolenie 
wodza ze słów Plichty i wojewody kijowskiego, 


Didolić 


wiąc o względach wyższych, które tak a nie 
inaczej k: zalłly hetmanowi postąpić. 

— Chcialem i ja waszmość panu dego- 
dzić — prawił — ale dziwie pęknięcie pubara 
zwieło słowa z ust moich. Wypadek czy nie 
wypad k — wierzaj mi waszmość, że alba 
hstman nie mógł inaczej postąpić, also prowi- 
dencja sama w sprawę się oną wdała. 

— Ostaw waszmość wypadek i prawi 
dencję — rzekł kniaź — Niechęć to jeno ku 
Mohylom Żółkiewskiego, a właściwie ku mne. 
Kielichy nie pękają na rozkaz i to w chwili, 
gdy każdy z waszmość panów z glaszczącemi 
słowami do mnie się zwróził 

— D'ażiiwość wasza, 
rzec% 


— À ona: 


wnegà dnia nawet ruch zapanował w ohszie 
tureckim, a z namiotu hetmańskiego rozkazy 
wyszły, by wojsko całe w gotowości było. 
O.zekiwano jeno powrotu posłów, do Szinder- 
baszy wysłanych, przyniesiona zaś przez nich 
wiadomość zadecyduje o ruchu wojsk. Nikt 
Z rycerstwa nie wątpił, że postawione przez 
Żółkiewskiego warunki twarde będą, jak gród 
Wawelski. H tmaa zażąda usunięcia się precz 
z Wołoszczyzny, oddania jej we władztwo pol- 
skie i srogiego poskromienia Tatarów. Jeżeli 
Ssinder-basza zgodzi się, zgasną waet ognie 
rozpalone przez Kantem ra; jeżeli nie — odezwą 
się armaty i nastąpi upregnione przejście 
przez Dni str. Ale działa milezały, nic nie 
zmąciło blękitnej wstęgi rzeki, a z upłynionyra 
dniem każym rosła i zbliżała się luna pożarów, 
nocy zaś pewnej tłum tatarstwa pod obóz pod- 
szedł, straże zniósł i popłoch rzucił wś ód śpią- 
cego rycerstwa. 

— Za śmiało sobie Kantemir poczyna — 
ozwał się Żółkiewski. — Ktoz nim popłąsać zechce, 
niech sam tu stanie. 

Kupa ochotników się znalazła, że gdyby 
hetman chciał cnej fantazji dogodzić, nie by- 
loby komu na zinder-baszę iść. Zaak to 
jednak był. że się rycerstwo bezczynnością nu- 
żyło i ż2 za jaką bądź cenę boju pragnęło. 
I Plichta i Korecki na Kantemira się rwał, 
a ni: wstyd bylo rycerzom takim z „Krwawym 
Mieczem“ spotkać się, rozgromienie zaś djabla 
onzgo równałoby się połowie zwycięskiej ba- 
taiji. Hetman nie wiedział sam, jakz oną ochotą 
poradzić, lecz pan Symeon Kopyciński z klo- 


potu go uwolnił. 
Otąg dalszy nastąpi 


Ceecora. 


Pówieść bistoryczna z pierwszej połowy IVI w. 


— -— 


Rozochocony Plichta dyktował już Skinder- 
bazy warunki, do Jass się zabral i hospodar- 
stuo Mohbylam ogdawał. Animusz wszystkich 
oga nął, kielichy znów nalane w górę wznie 
siono, nawet pan wojewoda kijowski, podnieco- 
ny zapałem, do kniszia Koreckiego się zwrócił, 
jako mającego z Mohyłami styczność naj- 
bliższą. 

Uśmiech zadowolenia na ustach kniazia 
siadł, wąsa pokręcił w boki się wziął i znać 
było, że z podziękowaniem mial wystąpić, gdy 
nagle pubar hetmana na ziemię upadł i pry- 
snął w kawely. 

Ronięcie ty hetmańskiego kielicha oniemiło 
usta wszystkich. Krzyki umilkły, jakby kto je 
w ziemię wbił, a kriaź sponsowiał, jak upiór, 
oczy zaś wszy:tkich zwróciły się na wysoką, 
poważną postać Żółkiowskiepn, który wśród nich 
stal z czołem lekko zmarszcz)nem, z zagadko- 
wym wyrazem na twarzy, jakby zdziwiony sam 
tylko co zaszłym wypadkiem. 

— Kielich pękl, wino się rozlał» — rzekł, 
wskazując na płyn rozbryzgnięty i kawałki mi- 
gocącego Bikła. — To znak, że o przyszłości 
przesądzzć nie wolno, że są siły na zewnątrz 
nas, krępujące wolę naszą i chęci. 

Spojrzał na obozowy zegar. 

— Pólnoc! — dodał. 


Braóća 


narady wojennej, ani zebrana koła ni: było. 
H tman, jak zwykle, objeżdżał obozowisko, po- 
sępniejszy był tylko i mni:j dostępny. 

Dnia pewnego pojawili się w obozie pol- 
skim wysłańcy Skinler-haszy, następnego przez 
Dniestr przeszli posłowie, z hetmańskiego obozu 
wysłani. Z:częły się pertraktacje jakieś, wi- 
docznie kroki przedwstępne dla zażegnania bu- 
rzy. Nie niepokojono się jednak tem zbytnie. 
Zólsiewski, widząc animu:z wojsk, twardy jak 
orzech będzie. Nie teraz pulkom polskin z nad 
Dniestru powracać, gdy dwadzieścia tysizc7 
serc bije ochotą wojenną. Prawda! za Dnie- 
strem stoją krocie — ale tu od waga, 
i chrześcijeńszi Bóg! Strach poczuł Skinder- 
basza i posłów śle; zafairczą kopie polszie w 
odpowiedzi, jeno niech wyczerpie sig cierpli- 
wość hetmańska. 

Tak szeptało pomiędzy sobą rycerstwo, 
dumnem okiem przeprowądzająz posłów Szin- 
derowych, szieszących do hetmańskiego obozu. 

I znowu upłynęło dni kiika na onych od- 
wiedzinach wzajemnych. Jak rzeczy staly, nie 
nikt, ale 


kniaziu, przesadza 


„Pólnoc!* hetmańska i po- 
| żegnanie n:s, gdy jeszcze dna nie ujrzeliśmy kie- 
| lichów? Niechęć, powiadam i waść, panie wo- 
jewod., nie przekonasz mnie. 

| — Gdyby i niechęć, tozawżly uzasadniona 
| uprzednimi postęokami waszymi. Nie czas był 
po temu. bo o Mohyłach mówić, nie o tron 
ich wojna się prowadzi. Wżdy, gdyby inaczej 
było, potępiona przez rząd rze:zypospolitej sa- 
morzutna wyprawa wasza, kniaziu, uzaakcjono- męstwo 
| nąby została. Na to hetman zezwolić nie mógł 


i ucztę przerwał. 

— Mądrze gadacie, mości wojewoda — kniaż 
mruknąl. — Ale zawżdy mnie dyshonor spotkał. 

— N? bierz waszmoś* tego tak bardzo 
do serca, a przy pierwszej okazji daj poznać 
betmanowi, że nad interes Mobyłów i osobi- 
stą urzzę, wyżej cenisz rzeczypospoliłej dobro. 
Burzeniem się nie wskórasz nic — li szala za- 


slug pociąga za sobą stosowną nagrodę. wiedział 


musialy z kamienia iść 


mima WINA 2 wasl WE arein, 


d<szrrwe, kuracyjns, charw.cki Szaman, Jil-ę d:lmaty"ssą — 
zcakomitą Sli vowioę, Kosiaki, Figi datmaty ńskie. 


Jedyna  Dalmatyńsva Winiarnia 


Lwów, Czar eckiega 3, 
pol.ca pod gwarancją 314 


ME” Przy większych 
wysy!.sch na prowin= 
cję cdpow eini raba’, 


Od dwudziestu kilku lat t. z. szkola ratys- 
bońska pielęgnuje reformę muzyki kościelnej, 
w zamiarze sprowadzenia jej na właściwe, 
wskazane przez Palestrinę tory. 

I u nas w Galicji w ostatnich latach pro- 
jekt reformy znalazł licznych zwolennków, 
zwłaszcza zaś w osobach ks. Marceliny Czarto- 
ryskiej i śp. biskupa Łobosa, założyciela szkoły 
organistów w Tarnowie... — Ks. Surzyński za- 
chęcał do popieranie tej szlachetnej idei, pod- 
kreślając z maciskiem potrzebę istnienia w każdej 
djecezji szkoly organistów, oraz obsadzania po- 
sad nauczycieli muzyki w seminarjach fachowy- 
mi muzykami 

Tyle prelegent. 

Publiczność licznie zebrana z zajęciem slu- 
chała tego wielce zajmującego i bardzo pięknie 
wygłoszonego odczytu, darząc prelegenta entu- 
zjastycznymi oklaskami. Dziś wieczorem, sta- 
raniem ks. Surzyńskiego, odbędzie się wielce in- 
teresujący koncert, nazwany „Muzyczna akade- 
mja historyczna“, ze współudziałem Galic. To- 
warzystwa muzycznego” i panny hr. Szarbkó- 
wnej, znanej i bardzo utalentowanej śpiewa- 
czki-amatorki. y 

Koncert ten budzi wielkie zainteresowanie, 
albowiem na obfity program skladają się utwo- 
ry muzyczno-kościelne, z których znaczną część 
stworzyl wczorajszy prelegent. J. G. 


= KRO NIK A. 


Lwów 13 marca. 

Btan powietrza. Godzina 13 w poludnie: 
Cieplota — 7" R. Pogoda. 

Z wszechnicy Jagiellońskiej. Aleksander 
Markiewicz, rod:m z Jasła, otrzymał dziś na kra- 
kowskim Uniwersytecie stopień doktora praw. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji, w niedzielę, dnia 16 marca: 

Brody. Prof. W. Kuczera: „O wodzie”. 

Drohobycz. Prof uniw. dr. K. Twardowski: 
„Estetyka eksperymentalna“, 

Kalusz Dr. P. Kuczera: 
rzenie się gruźlicy”. 

Przemyśl. Dr. Z. Smolarski: 
podniecających *. 

Stryj. Prof. uniw. dr. I. Zakrzewski: „O ga- 
zach*. 

Złoczów. Prof. Br. Duchowicz: 
spożywcze i ich fałszowanie“. 

Bezpłatna nauka pływania. Magistrat ror- 
pisuje konkurs na dziesięć hezpłatnych miejsc nauki 
pływania w pływalni wojskowej we Lwowie. Nauka 
trwać będzie od 15 maja do 30 września rb. O na- 
daniu tych miejsc ubiegać się mogą dzieci ohywa 
teli i przynależnych do gminy miasta Lwowa, a po- 
dania należy wnosić do magistratu w nieprzekra- 
czalnym terminie do 15 kwietnia rb. 

Ankieta w sprawie hodowli koni. Zwo- 
lana na dzień 10 hm. ankieta w sprawie hodowli 
koni w Galicji i korzystniejszego, jak dotąd, spienię 
żania zbytkowych koni, w kraju wychowanych, ze- 
brała się w tym dniu wieczorem w lokalu Tow. 
gal. gosp. Przewodniczył ks. Witold Czartoryski. Po 
ożywionej dyskusji, przeprowadzonej nad referatem 
sekretarza p. Stefana Bojanowskiego z Krakowa, 
uchwalono zalożyć „Towarzystwo hodowców koni 
w Galicji". Organizacją nowego towarzystwa zajmie 
się ad hoc wybrana komisja. 

Posiedzenie lwowskiego Kola towarzystwa 
nauczycieli szkól wyższych, wspólnie z towarzystwem 
lekarskiem tłwowskiem, pedagogicznem, hygjenicznem, 
związkiem Sokoła i Sokoła lwewskiego, odbędzie się 
w piątek dnia 14 marca b. r., o godzinie 6 wie- 
czorem, w sali wykładowej zakładu fizjologicznego, 
ulica Piekarska l. 52, budynek środkowy, I. piętro. 
Porządek dzienny: Dr. Eugenjusz Piasecki: „W spra- 
wie reformy wychowania fizycznego”. 

W czytelni kobiet odbędzie się w sohotę 
dnia 15 marca b. r., o godzinie 7 wieczorem, od- 
czyt p. Studnickiego, na temat: „Społeczno - ekono- 
miczne warunki pracy kohiecej we Lwowie*. Wstęp 
wolny dla wszystkich, którzy się tą sprawą żywiej 
zajmują. 

Nowy tytnł dla adwokatów. W formie 
pogłoski donoszą z Wiednia, że ze strony sfer mia- 
rodsjnych zwrócono się do kilku posłów pa lamentu, 
a adwokatów z zawodu, z zapytaniem, czy nie nale- 
żałoby adwokatom w Austrji — podobnie, jak to 
nastąpiło w Niemczech — nadać tytułu „radców 
sprawiedliwości” (Justisrath). Adwokaci, którzy 
w tej chwili zajęli wobec ministerstwa  sprawiedli- 
wości stanowisko opozycyjne w sprawie postulatów 
zawodowych, — odpowiedzieli, że zamiar powyższy 
nie ma nic wspólnego z istniejącem  naprężeniem 
i że na razie zachowają się wobec niege opornie. 

Błogosławieństwo Ojca św.  Zorganizo- 
wawszy na uczczenie jubileuszu Ojca św. serję 14 
odczytów pt. „Jedno stulecie* uwieńczonych zupelnem 
powodzeniem, wysłała Czytelnia katolicka wespół 
z Tow. Kupców i młodzieży handlowej, telegram 
hołdowniczy na ręce kardynała Rampolli tej treści 
w tłumaczeniu: „Czytelnia katolicka i Towarzystwo 
Kupców i młodzieży handlowej we Lwowie, które 
zgromadzają się dla obchodu jubileuszu Ojca św. przez 
szereg odczytów o wieku XIX proszą, najpokorniej 
o apostolskie błogosławieństwo". 

Na hołd ten nadeszła odpowiedź na ręce p. 
Markiewicza następująca: „Towarzystwu Czy- 
telni katolickiej i Kupców — Ojciec 
św. zadowolony z uległości z serca blo- 
goslawi. Kardynał Rampolla. 

Uczestnicy XXXVII. rady ogólnej to- 
warzystwa gosp. galic. na wysłany w dniu 11 
marca h r. do Ojca św. Leona XIII. telegram z wy 
razem hołdu, czci i wierności, z okazji jego 25 le- 
tniego pontyfikatu, otrzymali na ręce przewodniczą- 
cego obradom wiceprezesa, następującą odpowiedź : 
„Domino Stanislao Equiti Brykczyński. Gratulationes 
coetus generalis societatis galiciensis agronomicae 
Summus Pontifex lihenti animo suscepit, atque iis 
omnibus qui tantum obsequium praestiterunt bene- 
dicit Card. Rampolla". 

Poniewieranie uczuć religijnych. Jedna 
z miejscowych czytelniczek nadsyła nam następujące, 
bardzo sluszne uwagi: Przechodząc dzisisj przez 
miasto, zatrzymałam się przed jedną z wystaw kart 
korespondencyjnych i oto, co zobaczyłam: Między 
kolekcją rozmaitych innych wpadła mi w oko cała 
gerja kart, przedstawiających stacje Męki Pańskiej, 
czyli drogę krzyżową. Na ten widok wszystka krew 
wzburzyła się we mnie. Czy już aż do tej profana- 
eji uczuć religijnych doszło, ażeby obrazy Męki Pań- 
skiej przedstawione hyły na kartach i sprzedawane 
po sklepach żydowskich i katolickich? Droga krzy- 
żowa Chrystusa Pana, to taka świętość dla serca 
katoliskiego, że lud modlący się po kościołach, od 


„Przyczyny i sze- 
„O środkach 


„Artykuły 


stacji do stacji, ma klęczkach przesuwa się, a tu, 
jak na urągowisko religji chrześcjańskiej, ośmielił 
się ktoś wydać podobne karty. Pytam się, jaki cel 
w tem wydaniu? Wszak karty korospondencyjne 
służą tylko de zabawnej wymiany i dowcipów we- 
sołych ludzi, a któżby ośmielił się Chrystusa, upada- 
jącego pod krzyżeiu, lub na krzyżu, dla zabawy ko- 
muś posłać, wiedząc, że karty te, wrzucane do 
skrzynek pocztowych, przechodzą z rąk do rąk, po- 
niewierane bezmyślnie. 

Podlegają konfiskacie karty przeciw obyczajności 
a setek kart, obrałających uczucia religijne w wy- 
sokim stopniu, nikt nie konfiskuje, nikt się o nie 
nie ujmie ! 

Teorja, a praktyka. O popieraniu naszego 
rodzimego, krajowego przemysłu, deklamuje się 
u nas i pisze ciągle z takim patosem, że zdawaćhy 
się mogło, iż nie ma już w Galicji człowieka, któ- 
ryhy o koniecmości tego popierania nie hyl prze- 
konany. Niestety, praktyka wykazuje co innego i nie 
tylko już zwykli śmiertelnicy, ale nawet ci, co to 
„popieranie* sami propagują, w praktyce czynią 
wprost przeciwnie. Oto np. sklep kółka rolniczege 
w Buczaczu, sprowadza woreczki papierowe do pa- 
kowania towarów od jakiegoś Adolfa Nettl w Trau- 
tenau. A mamy przecież w kraju tyle fabryk tego 
rodzaju ! 

Nadesłano nam ze Stanislawowa drukowane 
noworoczne kominiarskie powinszowanie, które jako 
niebywałe nawet u nas curiosum, dosłownie w ca- 
łości podajemy : 

„Powynszowanie do Nowego roku! 

Przychodzi do Was kominiarzi czarni 
Składać Państwu powynszowanie, 
Przymiejće slówa nasze wierni, 

Zyjeie zdrówi, szezęśliwi Panowie, panie ! 
Niech plodna będę Wasze robota, 

Nowy rok pelny nadziei, 

Niech pannje radość i dobrota, 

Zle przed dobrem znika z kolei! 


Wówczas Bóg milosierny Wam dopomoże 

I ześle Wam w nagrode jasnej gwiazdy zorze 
Lecz mówimy do Was u przełomu roku, 

Co pracujemy w ogniu i w dymu: 


Pożar Was nie przestraszy, w każdym pożarze 
Gotowa straż ogniowa, my kominiarze 

O całość Waszą czujne oko ma ny 

A o kolęde pokornie prosimy! 

Z uszanowaniem Czeladź kominiarska u Alexan- 
der Welzmann, majster kominiarski u Stanisławów." 

Powinszo »ania te, jak wskazuje umieszczona 
na dole firma, wykonała „Buchdruckerei und Ii- 
thografie A. Engel, Brünn“. 

Czy to nie oburzające? A mamy przecież w Ga- 
licji przeszło 100 drukarń, w samym zaś Stanisła- 
wowie jest ich hodaj czy nie pół tuzina! Smu- 
tne to! 

Domy na raty. Na gruntach p. Franza, 
przy ulicy 29 listopada, rozpocznie się zaraz z na- 
staniem pory wiosennej ruch około budowy dalszych 
wil na spłatę w ratach dla urzędników. Wil takich 
wybudowano w roku uhiegłym ośm i z wiosną 
mają się one wykończyć, Zgłoszeń na nowe hudynki 
jest już kilkanaście, pojęto więc widocznie prakty- 
czność tego rodzaju nabywania domów na własność 
na dogodne spłaty. 

Pomnik Kościuszki w Krakowie. Towa- 
rzystwo im. Tadeusza Kośziuszki w Krakowie, jako 
prezydjum komitetu hudowy pomnika, donosi nam, 
łe do dnia 1 marca 1902 roku, na fundusz budowy 
wplynęło ze składek 15.745 kor. 46 hal.; za 
subwencji rady miasta Krakowa, rady powiatowej 
krakowskiej i kasy oszczędneści miasta Krakowa, 
wraz z odsetkami 24,420 kor. 87 hal.; z odsetek, 
wraz z dochodami z przedstawień teatralnych 1225 
kor. 90 hal.; czyli ogółem na fundusz hudowy po- 
mnika wpłynęło 41 392 kor. 23 hal. 

Z powyższej kwoty wypłacono : artyście rzeźbia- 
rzowi é p. profesorowi Leonardowi Marconiemu 
i jego spadkobiercom, za projekt i model pomnika 
26.110 kor. ; fabryce odlewniczej, po dokonaniu od- 
lewu w bronzie torsu Kościuszki 2000 kor.; na 
stemple i opłaty 298 kor. 77 hal. 

Czyli z funduszu hudowy pomnika wypłacono 
dotychczas 23.408 kor. 77 hal. 

Stan dochodów na budowę pomnika Tadeusza 
Kościuszki w Krakowie z dnie 1 marca b. r. wynosi 
zatem 12.983 kor. 46 hal. 

Portorja i druki, w myśl uchwały walnego 
zgromadsenia esłonków towarzystwa im. Tadeusza 
Kościuszki, pokrywa komitet z funduszów towarzy- 
stwa; wydatki administracyjne, wyjazdy, plany i ry- 
sunki, oraz wszelkie drobne wydatki, podpisane pre- 
zydjum komitetu pokrywa z własnych funduszów. 

Za wydział towarzystwa, jako komitet budowy : 
Jan Skwliński, prezes towarzystwa, Jan Świersyń- 
ski, referent komitetu, Franciszek Slęk, dyrektor, 
przewodniczący kasy oszczędności miastę Krakowa, 
skarbnik funduszów budowy pomnika. (Biuro: Kra- 
ków, uliea Gołębia l. 5, parter). 

Pruskie szaleństwa. Z Poznania donoszą: 
Nauczyciel Wróblewski z Przetoczyna mówił do 
swojej służącej po polsku przy studni  Zadenuncjo 
wał go kolega, nauczyciel luter, jak donosi Gazeta 
Gdańska. Wróblewski zasądzony został na zapłace- 
nie dyscyplinarnej kary 30 m. 

W pruskie ręce. Dsiennik Poznański pi- 
sze: Z Wągrowieckiego donoszą nam smutną wia- 
domość, że majątkowi Wiśniewu grozi niebezpieczeń- 
stwo przejścia do rąk komisji kolonizacyjnej i to 
pod płaszczykiem, że sąd opiekuńczy nie zgodzi się 
na sprzedaż majątku w polskie ręce.  Wstrętnych 
szczegółów, jakie nam donoszą, nie powtarzamy 
tymczasem, bo może ta wzmianka wystarczy, Żeby 
zniszczyć tę (rymarkę. 

Jeszcze Września | Z Poznania donoszą, że 
we Wrześni i okolicy aresztowano w ostatnich cza: 
sach wielu polskich mieszczan i włościan.  Areszto- 
wania mają podobno związek z procesem wrze- 
śnieńskim. 

Niemieccy szpiedzy w Warszawie. W spra- 
wie pułkownika rosyjskiego, Grimma, którego mia- 
no rozstrzelać w Warszawie za zdradę tajemnie 
wojskowych na rzecz Niemiec, dochodzą bliższe 
szczególy. Grimm prowadził swój interes od lat sie- 
dmiu. Oprócz niego uwięziono dwie damy z rosyj- 
skiego towarzystwa: Blumentalową i Prachienbergo: 
wą, które przewoziły plany fortecy warszawskiej do 
Prus. Grimm zarobił na swojem rzemiośle 400.000 
rubli. Generała Puzyrewskiego, hawiącego za grani- 
cą, wezwano lelegraficznie do Warszawy, dokąd 
przehywa także minister wojny Kuropatkin. 

Wystawa powszechna Krajowa w War- 
szawie. Przed dwoma laty poruszyła Głaseta Pol- 
ska projekt urządzenia w Warszawie powszechnej 
wystawy krajowej. Prasa powitała myśl tę bardzo 
życzliwie i poparła ją gorąco. Po dokladnem zhada 
niu rozmaitych czynników nabrano jednak: przekona- 
pia, że urzeczywistnienie projektu tego należy odro- 
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czyć do chwili, gdy się warunki ułożą pomyślniej. 
Gaseta Polska, uważając, że chwila ta właśnie 
nadeszła, porusza myśl tę ponownie. „Skoro przesi- 
lenie ekonomiczne mija — pisze ona — a tak wla- 
śnie jest już teraz — to projekt nasz, w zasadzie 
przed dwoma laty uznany za słuszny, staje się ta- 
kim obecnie i w praktyce. 

„Wszystkie względy, które w 1900 r. tak silnie 
przemawialy za wystawą i dzisiaj nie utraciły nic 
na sile. Przeciwnie, przemawiają nieskończenie go- 
ręcej, albowiem weszliśmy w krzepki i decydujący 
moment: systematycznej i energicznej myśli o roz- 
woju przemysłu krajowego. 

„Dlatego, po głębokiej rozwadze, dokładnie roz- 
patrzywszy wszystkie okoliczności i stosunki, po raz 
drugi podnosimy projekt urządzenia w Warszawie 
za dwa lub trzy lata wystawy powszechnej kra- 
jowej. 

„Przemawiamy za tą myślą gorąco, bo wierzy- 
my, że urzeczywistnienie jej nietylko rzuci światło 
ma nasze stosunki ekonomiczne, ale także wsączy 
w nas nowe żywioły energji przemysłowej i kultu- 
ralnej*. 

Z powodu ciasnoty sal wykładowych 
wybuchł - jak to już donosiliśmy pokrótce — strejk 
na politechnice wiedeńskiej. Bliższe szczegóły tego 
niezwykłego zajścia przynoszą dzisiejsze pisma wie- 
deńskie. Oto sale wykładowa, przeznaczona dla słu- 
chaczów 3 roku wydziału budowy maszyn, może 
pomieścić 144 osób, tymczasem zapisało się na ten 
wydział 258 studentów, którzy, oczywiście, żadną 
miarą nie mogli wszyscy równocześnie słuchać pre- 
lekcyj. Ci tylko korzystali z nauki, którzy pierwsi 
dotarli do sali. Wobec takiego stanu rzeczy, depu- 
tacja, złożona z 25 słuchaczów udała się do rektora 
z zażaleniem. Rektor Koenig dal studentom odpo- 
wiedź wymijającą, wobec czego ci uchwalili tak 
długo nie uczęszczać na wykłady budowy maszyn, 
dopóki te niedogodności nie zostatą usunięte. O tem 
postanowieniu zawiadomiono tak rektora, jak i dzie- 
kana budowy maszyn prof. Englandera. 

Groźba poskutkowała, już bowiem nazajutrz u- 
sunięto wadliwość, przenosząc wykłady prof. Englan- 
dera do największej sali, mogącej pomieścić 300 
osób. Studenci zaniechali strejku i powrócili do 
nauki. 

Majątek w siennikn. Ubiegłej niedzieli po- 
chowano w Wiedniu Annę Swobodę wspólwlaści- 
cielkę domu na Ottakring przy Gablenzgasze. Stara 
dziwaczka żyła prawie w nędzy. Kiedy po pogrzehie 
przewietrzano jej mieszkanie, znaleziono przy wy- 
trząsaniu słomy z siennika zmarłej 20.000 koron 
w banknotach. Sktąpczyni tam chowała swe oszczę- 
dności dla „wesołych spadkobierców.* 

Otwarcie uniwersytetu w Petersburgu. 
N. W. Tagblatt donosi z Perersburga, że uniwer- 
sytet tamtejszy otwarto ma nowo, gdyż większość 
studentów złożyła żądaną przez rząd deklarację. 

Zmiany w gabinecie angielskim. Dzien- 
niki londyńskie zamieszczają wiadomość, dotychczas 
niesprawdzoną, © rekonstrukcji gabinetu angielskiego. 
Chamberlain ma zostać prezydentem izby niższej, 
obecny zaś prezydent izhy niższej przejdzie do izhy 
wyższej. Następcą premiera Salisburyego ma zostać 
hr. Devonshire. Zmiana ta ma nastąpić po koronacji 
króla Edwarda VII. 

Wybuch prochu. We wsi Fucutes, koło Sa- 
ragossy, Odkryły dzieci, bawiąc się w chowanego, 
grotę pelną worków z prochem. Szukając w ciemno- 
ści wyjścia, jedno z nich zapaliło zapałkę. Proch 
wybuchnął i wszystkie dzieci -- siedmioro — po- 
niosły śmierć. 

Wygasły ród. Węgierski prezydent ministrów 
Szell i przewodniczący węgierskiej izby panów ogła- 
szają w dzienniku urzędowym, iż ród haronów Mec- 
serych w męskiej linji wygasł. Jeżeli do 6 miesięcy 
nie zgłosi się jaki nieznany członek rodu x doku- 
mentami, baronowie Mecsery będą wykreśleni z ksiąg 
węgierskiej izby panów, 

Starodawcy meczet, zburzony trzęsieniem 
ziemi w Szemasze, hył zbudowany przed 1.193 laty. 
Stwierdził to geolog tyfliski,: Szachkuli, na podstawie 
tahlicy arabskiej, znalezionej w gruzach. 

Paderewski okradziony. Z Nowego Jorku 
donoszą, że na jednym z ostatnich koncertów sko- 
rzystała jakaś praktyczna entuzjastka z owacyj, któ- 
rych przedmiotem hył nasz wielki artysta i niespo- 
strzeżene wyciągnęła mu z kieszeni kamizelki dro- 
gocenny zegarek złoty, wysadzany hrylantami, wraz 
z łańcuszkiem. Zegarek ten, przedstawiający wartość 
około 12.000 kor, otrzymał Paderewski od cara 
Mikołaja Il. W dziennikach nowojorskich ukazało się 
ogloszenie Paderewskiego, zapewniające owej „entu- 
zjaztce* bezkarność i wysoką nagrodę za zwrot ze- 
garka. 

Zmniejssanie się licsby urodsin w An- 
glji. Contemporary Review zwraca w jednym z 
ostatnich numerów uwagę na fakt, że od lat» wielu 
spostrzegać się daje we wszystkich państwach Europy 
znaczny a ciągły upadek liczbowy urodzin, że jednak 
u żadnego narodu cyfry te nie spadają tak szybko, 
jak u Anglików. W roku 1880 przeciętna cyf-a 
urodzin na 10 000 ludności, wynosiła w Niemczech 
371, w Anglji 323, a we Francji 248. W r. 1885 
spadła ona w Niemczech na 301 w Aoglji na 291, 
we Francji na 220. Stosunkowe zmniejszenie się 
da się wyrazić najlepiej cyframi 10, 3%, 28. Przy- 
ro t ludności w powyższych trzech krajach wynosi 
w latach 1880 do 1890 w Niemczech 24%, w An- 
glii 18%, we Francji 3%. Jako powód zmaiejszenia 
się cyf y urodzin, podaje Schooliug rosnący w spo- 
leczeństwach egoizm i ogólny popęd do zhytku 
i wygód. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
11 marca 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 
— 14:1. Warszawa — 2'5. Stockholm - 272. Ham- 


burg — 2'5. Berlin —2't. Paryż — 1'1. Praga 
— 2:6. Wiedeń -+ 3'6. Tryjest -+ 3:2. Neapol 
+41. Palermo 4-102 Konstantynopol -+ 6'5. 


Wysokie ciśnienie leży przez Alpy, niskie przez Gre- 
cję. Pogoda z wyjątkiem Galicji wschodniej zmiennie 
pochmurna z poszczególnymi opadami. Temperatura 
wogóle szybko opadła Opady miały miejsce w pól- 
nocnych krajach alpejskich i w Galicji wschodniej 


Z kraju. 


Kołomyja. (Sehwytany uciekinier z więsie- 
mia). Jan Letki, o którego ucieczce donioslem, zo- 
stal wczorajszej nocy schwytany przez pewnego 
chłopa w Uhernikach koło Ottynji. Ghłop ten. usły 
szawszy w swej komorze jakiś podejrzany szelest, 
zasiadł się pod nią i schwytał złoczyńcę w chwili, 
kiedy ten już miał z komory uciec. Wczoraj w po- 
łudnie przywieziono Letkiego pociągiem w asystencji 
żandarmerji i odd-no napowrót do więzienia, które- 
mu te aktowi towarzyszyła masa gawiedzi. Chara 
kterystycznem jest, że chłop, który go schwycił, wy 
raźnie powiedział, że gdyby był wiedział, że ma 
a Letkim do ezynienia, byłby go nie ścigal i nie 


chwytal. Ciekawem jest, że uciekinier obral sobie 
ten sam kierunek drogi, którym uciekał w lecie 
z towarzyszami i widocznie, nie znając dobrze oko- 
licy, tę jedną drogę tylko sobie zapamiętał. 

Dozorca, przez którego niedbalstwo udało się 
Letkiemu uciec, został ze służby wydalony. 

(Rosprawa o podpalenie młynów) skończy się 
może jutro. Pomimo sześciodniowej rozprawy, nad 
całym faktem cięży jakaś mgła tajemniczości. Fakt 
przedstawia się następująco : Młynarz Bażak, majętny 
tutejszy mieszczanin, zgłosił się do sędziego śledcze 
go sam i oświadczył, że ponieważ nie dostał na 
spowiedzi rozgrzeszenia, a sumienie spokoju mu nie 
daje, przyznaje się do pudpalenia młynów w Rudni- 
kach i podal, że do tego namówił go Hersch Thau, 
bogaty dzierżawca tych młynów, który na nich robił 
złe interesa, a po spaleniu, wziął asekurację za rze- 
komo spalone zapasy zboża. Hersch Thau zaprzeczył 
wprost temu i dotychczasowa rozprawa, rzec można, 
nie wyświetliła sprawy pod żadnym względem. Jedy: 
nie tylko korespondencja ustna, jaką Thau prowa- 
dził z Bażakiem podczas aresztu śledczego za pośre- 
dnictwem jednego z aresztantów używanych do po- 
sługi, podczas której ofiarował Bażakowi 10.000 złr. 
za przyjęcie winy na siehie (która to propozycja 
swoją drogą wyszla od Bażaka), dawałaby niejakie 
wskazówki. W całej tej sprawie czuć jakąś tajemni 
czą, ukrytą rękę, która całą sprawą tak sprytnie 
pokierowała, że obecnie prokuratorja i sąd są bez- 
silni. 

Limanowa. (Sensacyjna sprawa). Pod za 
rzutem zbrodni podpalenia i oszustwa, uwięziono tu 
Władysława Dobrowolskiego, urzędnika w tutejszej 
kasie zaliczkowej i właściciela handlu korzennego. 
Miał on pofalszować mnóstwo weksli i eskontować 
je w bankach, a posiadając w sw'm sklepie towary 
zaasekurowane, wzięte na kredyt, podpalił je, aby 
potem otrzymać wysoką premję asekuracyjną. Ogień 
ugaszono. Sąd limanowski odstawił Dobrowolskiego 
do więzienia śledczego w Nowym Sączu. 

* Humorystyczny kalendarz „Smigusa" 
ma r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dsienmtka polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 36 ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmigusa 16 ct. (30 h.). 

> Celessoum Therna. Od dnia 1 do 15 marca zu- 
pełaie nowy . wspaniały i sensacyjny program  mistrzo- 
wski. 5 The five Juggling Johaso ns, największa 
sensacyjną nowość amerykańska przekraczająca granice 
możliwości i zręczności rąk ludzkich. Zagadka XX. stu- 
lecia Everhart, król obręczy Miss Katarzyna 
Bartho, prima balerina teatru „Metropolitan Opera 
House" w Nowym Jorku. Las Estrellas, hiszpań- 
skie tancerki Miss Saida, artystka napowietrzna. 
Petra Pultera, ekscentryczna subretka. The Zo- 
lar's, ekscentryczni akrobaci w produkcjach nigdy nie 
widzianych Les Minstrel Parisien, paryscy śpie- 
wacy uliczni. La Belle Haller, najznakomitsza su- 
bretka duńska. Sinobrody, największy i najpiękniej- 
szy kolorowy obraz bioskopu amerykańskiego. 

Codziennie o godz &-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec «rem. 
Co piątku High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna uł Karola Ludwika 9. 

* Repertear amatoraklega teatru miłośników aoeny. 
W niedzielę dnia 16 marca b. r. popołudniu: „Uliczmk 
paryski“, komedja w 4 aktach z franc., i „Dobrodziej*, 
sztuka Bolesławicza. 

W niedzielę wieczorem dnia 9 marca b. r. „Życie 
w śnie* (Nad przepaścią), wodewil w 6 obrazach z niem. 
Muzyka Kratzera. 

* Z „Sokoła'. Nauka jazdy na kole rozpocznie się 
w polskiem Towarzystwie gimnastycznem „Sokół* z dniem 
15 marca b. r. i udzielaną będzie trzy razy tygodniowo, 
a mianowicie we wtorek, czwartek i wsobotę od godziny 
8 do 9 wieczorem. 

Wpisy przyjmuje biuro Tow. między godziną 5 a 8 
wieczorem. 

Zmaril: 

W Dolinie zmarł w 57 roku życia ks. Józef Ło- 
patyński, gr. kat. paroch i wiceprezes rady powia- 
towej. 

Z Londynu dochodzi wiadomość o zgonie Eweliny 
z Kirwanów hr Ludwikow:j Łubieńskiej. Przed 
sześcioma laty zaślubiona osiadłemu w Anglji Polakowi, 
ś. p. Ewelina całem gorącem Sercem ukochała jego 
ojczyznę Rada odwiedzała Poznań i Kraków, zdobywa- 
jąc sobie tu ogó!ną życzliwość, rzadkimi przymiotami 
umysłu i serca. Najstarszemu synowi nadała imię Jacka, 
z osobnego nabożeństwa do naszego patrona. — Nagły 
jej zgon oBieroca męża, trzech synów, licznie rozrodzoną 
rodzinę Łubieńskich, oraz szerokie koła angielskiej ary- 
stokracji. Ś. p. Ewelina była bowiem synową ks. Norfolk 
i z jego domu wyszła za mąż. 
| AGE R c 


Od Administracji. 

Nowoprzybywający od dnia I-go 
marca r. b. prenumeratorowie 
„Dziennika Polskiego” otrzymają 
bezpłatnie początek druku- 
lącej się powieści Kazimierza 
Glińskiego ,„Cecora”. 
| "OIN m dk. ĉ N z 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek „Mignon”, opera w 4 
aktach Ambrożego Thomasa. Gościnny występ pp.: 
Bel Sorel, Jadwigi Camilowej i pana Mikolaja Le- 
wickiego: 

Jutro w piątek (wznowienie) „Bogaty wuja- 
szek", komedja w 4 aktach K. Karlweiss'a. 

W sobotę (na ogólne żądanie) „Manon”, 
opera w 4 aktach I. Massenet'a. Gościnny występ 
panny Bel Sorel. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Po: 
pychadło"*, kemedja w 5 aktach | Szutkiewicza. — 
Wieczorem o godzinie 7'/, (po cenach zniżonych) 
„Urwasi", opera w 2 aktach Erazma  Dluskiego 
i „Jaś i Małgosia”, opera fantastyczna w 3 aktach 
Humperdinck'a. 

W poniedziałek „Latający Holender", ro- 
mantyczna opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. 

We wtorek zo raz ostatni „Mignon“, opera. 
P zedostatui występ panny Bel So el i ostatni wy- 
stęp pani Jadwigi Camilowej i p. Mikolaja Lewi- 
ckiego. 

W środę ku uczczeniu 75 rocznicy urodzin 
Józefa Blizińskiego (wzacwienie) „Pan Damazy*, 
komedja w 4 sktach Józefa Biizińskiego. 

Z teatru. Z op*ry Henryka Skirmunta: „Pan 
Wułodyjowski*, odbywają się codziennie próby sce- 
niczne R:żyserję. na życzenie kompozytora, objął 
p Solski. Premiera bedzie jeszcze przed świętami 
prze stawioną. 

Sezon operowy kończy się 
tnia rb. 

W mieście naszem bawi śpiewaczka kon- 
certowa, panna Aniela Römer, laureatka konserwa- 
torjum muzycznego w Warszawie, znana z występów 
na koncertach tamże. Artystka zamierza wystąpić w 
koncercie we Lwowie. 


z dniem 15 kwie- 


Towarzystwo muzyczna w Poznaniu. 
Pod taką nezwą zawiązali Polacy w Poznaniu insty- 
tucję, które postawiła sobie za pierwszy cel utwo- 
rzenia dobrej orkiestry polskiej. Na czele towarzy- 
stwa stanął dr. K. Jarnatowski. 

Z literatury historycznej. W tych dniach 
pojawiła się na półkach księgarskich pierwsza część 
dzieła dra Krotoskiego o św. Stanisławie, pt. „Św. 
Stanisław w świetle historjografji nowożytnej”. Cale 
dzielo składać się będzie z trzech części, z tych 
dwie następne: „Św. Stanisław w świetle źródeł" 
i „Zatarg św Stanisława z królem Bolesławem”, 
ukażą się wkrótce również w wydaniu książko- 
wem. 
Pomnik Michała Anioła. W  Caprize, 
w miejscu urodzenia Michała Anioła Bnonsrotti'ego, 
utworzył się komitet w celu uczczenia wielkiego 
artysty pomnikiem. Do konkursu dopuszczeni hyć 
mają rzeźbiarza całego świata 

Wydawnictwo dzieł Franciszka Zabło- 
ckiego. Dr. B Erzepki w Poznaniu ogłasza, że 
w połowie maja rb. ogłosi zhiorowe wydanie po- 
mniejszych dzieł Franciszka Zabłockiego (1750 do 
1831) ze wstępem osobnym indetsem nazwisk osób 
i rzeczy, tudzież słowniczkiem archaizmów i właści- 
wych temu pisarzowi wyrazów, które obejmie w for- 
macie mniejszej ósemki około 30 arkuszy druku. 

Cena egzemplarza 6 marek. Zamówienia przyj- 
muje wydawca dr. B. Erzepki, Poznań, ul. Wiktorji 
nr 26. 

Nowy dramat Bjórnsona. Słynny pisarz 
skandynawski ukończył nową sztukę teatralną Lt. 
„Człowiek*. Dzieło to, jak zapewniają, o wysokiem 
napięciu dramatycznem, ukazać się ma najpierw 
w teatrze kopenhaskim. 

„Przez zimę do wiosny*. Pod takim tytu- 
lem wydała Księgarnia polska we Lwowie,  orygi- 
nalnie pomyślaną pracę El. Joty (pseudonim). Autor 
nadał dziełu formę dziennika, spisywanego w mie- 
siącach zimowych; właściwie zaś jest to szereg kon- 
templacji i rozpraw na temat różnorodnych kwestyj 
filozoficznych, społecznych i towarzyskich. Jest w tych 
uwagach, czy rozmyślaniach cokolwiek tonu kazno- 
dziejskiego, jednak czyta się je z zajęciem zarówno 
dla trafności argumentów, jak i dla pięknego i lek- 
kiego stylu. El. Jota nie należy do szkoły dzisiej- 
szych dekadentów i modernistów, ale też nie jest 
także mistykiem romantycznym. Patrzy na świat 
przez pryzmat filozofji chrześcjańskiej, którą w spo- 
sób przystępny rozwija praktycznie w rezprawkach 
o bogactwie, o pracy, o ojczyźnie, o zahawie, mo- 
dlitwie, kontemplacji itp. Zwłaszcza rzecz o ojczy 
żnis odznacza się silną argumentacją i zdrowymi 
poglądami. Mimo pewnego sceptycyzmu, jakim kie- 
ruje się autor wobec dzisiejszych stosunków i ludzi, 


a zwłaszcza wobec młodzieży i kobiet polskich, 
dziełko to wnosi garść rdrowych myśli i ożywczy 
prąd w stęchłą atmosferę dzisiejszego, duchowego 


życia. Książeczka o 158 stronach druku kosztuje 
tylko koronę, a dochód z rozprzedaży przeznaczy! 
autor na fundusz pomnika dla Adama Mickiewicza 
we Lwowie. KI. K. 


5 „Manra” w Ameryce. 


Otrzymaliśmy dzienniki nowojorskie, zawie- 
rające sprawozdanie z pierwszego przedstawie- 
nia „Manru* Paderewskiego w nowojorskim 
Metropolitan Opera Hause. 

New York Herald pisze: 

„Nie ulega wątpliwości, że publiczność by- 
ła przychylnie usposobiona, trzeba jednak wy- 
znać, że dopiero akt drugi zapewnił powodze- 
nie operze, ale za to zapewnił w sposób nie- 
wątpliwy; bo jeżeli nieskończone wywoływania, 
nieprzerwane brawa, obfitość kwiatów i ogól- 
ne, histeryczne niemal, podniecenie nazwać mo- 
żna powodzeniem, to „Manru* doznał powo- 
dzenia. 

„Przyczyną opóźnienia tej decyzji publi- 
czności jest charakter aktu pierwszego, który 
przez swą scenerję, żywość chórów, tematy opar- 
te na tańcach chlopskich i obfitość baletu two- 
rzy atmosferę opery komicznej...= 

Następnie sprawozdawca zaznacza wielki 
tryumf Sembrich Kochańskiej w roli Ulany i 
Bandrowskiego — w roli tytułowej. 

New York World oświadcza, że opera Pa- 
derewskiego doznała przychylnego i przyzwoite- 
go przyjęcia. Autor jej jest — według spra- 
wozdawcy — mistrzem w odtwarzaniu życia 
ludowego. 

„lani kompozytorzy próbowali tego rodzaju 
pracy — Bizet naprzykład — ale wszyscy blą- 
dzili w tym, lub owym kierunku, albo idealizo- 
wali cechy charakterystyczne (muzyki ludowej), 
albo obniżali je dla potrzeb teatru. Paderewski 
ustrzegł się obu tych pomyłek. Zachował tożsa- 
mość rytmów, użył ich naturalnie, realistycznie“. 

I ten dziennik zaznacza, że Sembrich- 
Kochańska, oraz Bandrowski, odaieśki 
tryumf istotny. 


Morderstwo na Wniee. 


Tajemnicze zamordowanie stolarza z Kal- 
warji, Zygmunta Ostrowskiego, jest ciągle je- 
szcze przedmiotem dochodzeń zarówno ze stro- 
ny sądn kraj. karnego, jak i sądu wojskowego. 
Dochodzenia te wstąpiły wczoraj w nową fazę, 
która, zdaje się, doprowadzi tym razem do roz- 
wiązania zagadki. 

Jak wiadomo, kochanka zamordowanego, 
Marja Stadnicka, początkowo sama zgłosiła się 
də sądu z doniesieniem, że ją i Ostrowskiego 
napadli huzarzy i ulani w liczbie czterech i że 
oni dopuścili się morderstwa. Po złożeniu tych 
zeznań znikoaęła nagle ze Lwowa i odnaleziono ją 
dopiero w Stanislawowie. Sprowadzona napo- 
wrót, zdecydowała się wskazać owych Żołnie- 
rzy, którzy mieli zamordować Ostrowskiego i 
rzeczywiście, oprowadzana po koszarach, wska- 
zała trzech huzarów, Schuberta, Vega i Mado- 
racsa, oraz ulana Dymitra Ferenza, których na- 
tychmiast aresztowano. Stadnieką, jako chorą, 
oddano do szpitala, gdzie ją nadzorował bardzo 
pilnie ajent policyjny Przestrzelski. Jemu po- 
wiodło się nakłonić Stadnicką do spowiedzi, po- 
czem złożyla ona nowe zezuania, cokolwiek od- 
mienne. 

Twierdzi mianowicie, że wieczorem w dniu 
popełoionej zbrodni piła z Ostrowskim w szynku 
„pod złotym capkiem*, następnie w szynku 
Sterna, skąd obo'e razem wracali w nocy 
i zatrzymali się kolo wiedeńskiej kawiarni. Tam 
przystąpili do nich trzej wojskowi, z tych jeden 
kapral  Poczęli rozmawiać, Ostrowski zupełnie 
pijany ledwie zdołał mówić. Na skinienie ka- 
prala jeden z żołnierzy uprowadził Ostrowskiego 
w górę, ulicą Kopernika; z tylu postępował ka- 
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pral ze Stadnicką, namawiając ją, by została 
jego kochanką. Nie opierała się bardzo, mówiła, 
że podobały się jej wyłogi i ostrogi. W formie 
poufnych zwierzeń powiedziała też prowadzące- 
mu ją, że Ostrowski ma przy sobie pieniądze 
przeszło sto koron. Tc właśnie zaważyło na szali. 
Poza koszarami, kapral silnem uderzeniem sza- 
bli powalił na ziemię zupełnie pijanego Ostro- 
wskiego, poczem zadał mu jeszcze dwa cięcia. 
Począł potem szukać pieniędzy — lecz nie mógł 
znaleść. Wówezas Stadnicka wskazała sama 
miejsce, gdzie Ostrowski je schował. Obracano 
trupa — zwłoki zaś pociągnięto pod szopę, gdzie 
też następnego dnia je znaleziono. Tu zaczęła 
się znajomość Stadnickiej z kapralem. Widywali 
się potem niemal codziennie i w myśl omówio- 
nego wspólnie programu Stadnicka osnuła po- 
tem bajkę o czterech huzarach i ułanie, których 
wyszukiwała i wskazywała. Zeznania te czynią 
przewrót w całem dotychczasowem śledztwie 
i na nowe je wracają tory. Stadnicką trzymają 
pod kluczem w szpitalu, dziś zaś posypią się 
nowe aresztowania. Dotychczas więzieni zostaną 
wypuszczeni natychmiast na wolność. 

Kapral ów nazywa się Franciszek Bohuss. 


Przymusowe ubezpieczenie lekarzy. 


Od dwóch dni bawi w Wiedniu depu- 
tacja towarzystw lekarskich z Galicji, Bu- 
kowiny i Śląska, pod przewodnictwem prof. 
dra Jordana i dra Bogdanika. Deputacja przy- 
wiozła z sobą petycję w sprawie przeprowa- 
dzenia w drodze ustawodawczej przymusowego 
ubezpieczenia pensyjnego lekarzy austrjackich. 

Projekt ten ustanawia pensję dla lekarzy 
na wypadek niezdolności do pracy, następnie 
dla wdów i sierot po lekarzach już wtedy, jeśli 
członek ubezpieczony płacił co najmniej przez 
5 lat premje. 

Fundusz pensyjny ma się składać: 1. Z 
wpisowego. 2. Z premij, regularnie przez leka- 
rzy opłacanych. 3. Ze stempli receptowych, a 
to w ten sposób, że zarząd ma sprzedawać 
wszystkim lekarzom blankiety receptowe ostem- 
płowane. 4. Z zasiłków rządowych. 

Delegaci byli naprzód u prezesa Koła pol- 
skiego, p. Jaworskiego, następnie zaś udali się 
na posluchanie do prezesa ministrów, dra Koer- 
bera. Minister przyjął ich bardzo przychylnie i 
oświadczył, że zasadniczo jest za przedlożonym 
projektem  pensyjnym lekarzy. W dalszym 
ciągu rozmowy podniósł dr. Koerber, że 
przewidziane są jednak pewne trudności te- 
chnicznej natury w przeprowadzeniu tego pro- 
jektu. 

Z kolei była deputacja u ministra dra 
Piętaka, który ze swej strony przyrzekł popar- 
ce, następnie u szefa sekcji i referenta sani- 
tarnego, dra Kusy'ego, gdzie jej udzielono wielu 
cennych rad i wskazówek, a w końcu u szefa 
sekcji Wolfa, referenta działu ubezpieczeń w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. I on zasa- 
dniczo zgadza się 2 projektem i podobnie jak 
Koerber zwraca uwagę na trudności techniczne. 

Petycja, którą delegaci przywieźli ze sobą, 

będzie rozdzielona w izbie. 


- Zbójecki napad. 


— Ofiarą zuchwałego napadu, jak donoszą z 
Kowna padl ksiądz Wojciech Nowieki, były 
proboszcz parafji Wilki, w powiecie kowieńskim. 
Szczegóły tego śmiałego rozboju są następujące : 
Ksiądz Nowicki, obecnie już emeryt, mieszka w 
domku własnym, stojącym na uboczu w miaste- 
czku Wilki, wraz z gospodynią, Marją Bohusze- 
wiczową i kucharką Zuzanną Mozdejko. Owóż 
w mocy, gdy wszyscy pogrążeni byli we śnie, 
pięciu zamaskowanych łotrów, wysadziwszy 
drzwi od kuchni, rzueiło się na śpiącą kuchar- 
kę i zanim ta zdolała krzyknąć, związali ją 
sznurami i zakneblowali nsta. Następnie zbóje, 
rozdzieliwszy się, wtargnęli do pokojów oddziel- 
nych, zajmowanych przez księdza i gospodynię 
i rzuciwszy się na hezbronne ofiry, poczęli je 
bić i znęcać się niemiłosiernie, żądając wskaza- 
nia miejsca, w którem schowane są pieniądze. 
Gdy atoli, ani ksiądz, ani gospodyni, miejsca 
tego wskazać nie chcieli, zbredniarze, zakneblo- 
wali im usta i bili dopóty po głowach, aż obo- 
je zupelnie stracili przytomność. Wtedy, zbro- 
dniarze rozpoczęli na dobre gospodarkę w ca- 
lym domu, przetrząsnąwszy wszystkie szafy, 
kufry i komody. W jednej z szuflad znaleźli 
list zastawny na 1.000 rubli, gotowizną 200 ru- 
bli, pierścień złoty, oraz krzyż srebrny, stano- 
wiące własność księdza, jakoteż należące do B3- 
huszewiczowej: list zastawny na 1.000 rubli, 
gotówką 300 rubli i broszkę złotą. Zabrawszy 
to wszystko, zbóje ulotnili się bez śladu. 

Nad ranem, ksiądz Nowieki, odzyskawszy 
przytomność, począł wzywać pomocy. Zaalarmo- 
wano natychmiast policję, która, przybywszy 
na miejsce, uwolniła z więzów Bohuszewiczową 
i Mozdejko, oraz zajęła się przyprowadzeniem 
ich do przytomności. Zbrodniarze w mieszkaniu 
księdza pozostawili dwie maski ceratowe, oraz 
uronili fotografię niejakiego Jana Szwojnickiego, 
dobrego znajomego Bohuszewiczowej, z którym 
też poróżni!a się w ostatnich czasach. Ksiądz 
Nowicki na śledztwie zeznał, iż z grona zbójów 
pornał, pomimo masek, owego Szwojnickiego 
oraz niejakiego Korsakowicza, człowieka, cieszą- 
cego się niezbyt pochlebną opinją. Policja od- 
lazła jnt obu. Osadzono ich w więzieniu. 


Z S$zemachy. 


J. 6. N. Szamszew, korespondent Now. 
Wrem. pisze: „Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
rozkopy prowadzone były zaraz na drugi dzień 
po kałastrofie, a nie siódmego dnia, to liczba 
żyjących, odkopanych z pod gruzów, bylaby 
dosięgła kilkuset. W ciągu pierwszych pięciu 
dni nie było łopat, ani kilofów, ani jakichkol- 
wiek narzędzi, a więc należało działać rękami i 
obłamkami z desek. 

Kwaterujący w mieście bataljon pułku re- 
zerwowego, był bezustannie na pogotowiu do 
ratunku, a oprócz tego 250 aresztantów. Pod 
zwaliskami kasy powiatowej znajdowały się 
eale stosy pieniędzy, musiało więc wojsko ich 
pilnować, jak również i aresztantów. 

Pomimo tego jednakże pułkownik Gliński 
część wojska odkomenderowal do odkopywania 
zasypanych; inaczej liczba ofiar byłaby jeszcze 
większa. 

W pewnym domu zebranych było u przy- 
jaciólki 13 kobiet; przy pierwszem wstrząśnie- 


niu wszystkie one zostały pogrzebane pod gru- 
zami, ale ponieważ zaraz tegoż dnia podano 
im pomoc, zdołano odkopać 9, pozostałe cztery 
zaś już były martwe. 

Z jednej laźni wydobyto dwie kobiety, któ- 
re oświadczyły, że pod gruzami jest jeszcze 5 
żywych, ponieważ one ze sobą rozmawiały. 
Tak jednak nieumiejętnie wzięto się do odgrze- 
bywania gruzów, że te się obsunęły i przygnio- 
tly na śmierć owe kobiety. Rodziny, odkosując 
krewnych, również nie wielką iłość zdołały u- 
ratować. 

Gdyby saperzy byli przybyli na drugi 
dzień, co było zupełnie możliwe, to byłoby sie 
wiele ofiar uratowało z pod gruzów. Również 
autor narzeka na administrację za pomoc nzder 
nieumiejętną względem żyjących, którzy przez 
cztery dni nic nie jedli, pomimo tego, że tuż 
pod miastem istnieją młyny Kawczyńskiego, 
Łabajewa, Rudzińskiego i innych, a w rozpo- 
rządzeniu administracji powiatowej — solidne 
środki opatrunkowe i wozy ratunkowe. 

W końcu korespondent ironicznie opowia- 
da, że w mieście zorganizowano cały szereg 
komisyj, podkomisyj i komitetów, ale korzyści 
one przynoszą nader mało. 

Wedlug wiadomości od duchownych maho- 
metańskich zebranych, dotąd odkopano i po- 
grzebiono 2.400 osób; ogólaa zaś liczba ofiar 
przenosi liczbę 5.000 osób. Mullowie zawiado- 
mili, że wedlug ich przepisów religijnych tylko 
w ciągu siedmiu dni mogą grzebać ofiary na 
cmentarzu, po tym zaś czasie zabici muszą być 
chowani na tych miejscach, gdzie padli ofiarą 
katastrofy. 

Z Szemachy piszą do Kaspia, że drożyzna 
panuje tam ogromna: pół funta chleba kosztuje 
5 kop., funt mięsa 15 kop., cukru 20 kop., 
wiadro wody 5 kop., funt masła 60 kop., funt 
sera 20 kop., cehuli 5 kop., dzień roboczy 1 rb. 
50 kop. Jake fakt charakterystyczny zauważyć 
należy, ile warte jest życie ludzkie. Za odkopa- 
nie zasypanego człowieka krewni dawali 20 do 
25 rubli, nawet za malego chłopca, lecz za od- 
kopanie żywej kobiety placono zaledwie 1 do 
2 ruble, a nawet w ostatnich dniach mniej. 
Niewątpliwie wobec tego, w pierwszych zaraz 
dniach uratowano więcej mężczyzn, aniżeli 
kobiet. 


- Defraudacja i samobójstwo. 


Donoszą nam ze Starego Sambora, że w 
Spasie, znanej miejscowości kąpielowej, odebra- 
ła sobie życie ekspedytorka miejscowej poczty 
panna Janina Dwernicka. Ze samobójstwem 
tem jest w związku wypadek defraudacji na 
tamtejszej poczcie. Rzecz się miała następują- 
co: W jesieni ubiegłego roku zginął Dwernickiej 
list pieniężny, nadany przez jednego 2 żydów 
spaskich. Jak zeznała nieszczęśliwa ekspedytor- 
ka, nie miała pojęcia o tem, co się z tym listem 
stało. Nie mniej jednak była obowiązaną po- 
kryć szkodę, zanimby się to doniosło do wia- 
domości dyrekcji. Poradziła sobie w ten spo- 
sób, że biorąc kwotę od strony składającej na 
książeczkę pocztowej Kasy oszczędności, zakonto- 
wala ją wprawdzie do książeczki wkładkowej, 
ale nie uwidoczniła jej w protokole kasowym. 

Sprawa ta ciągnęła się tedy parę miesięcy, 
aż zjechai na szkontrum komisarz z dyrekcji 
lwowskiej i spostrzegł falszywą manipulację 
z książeczką, której kwota pobrana użyta zo- 
stał na list brakujący. Dweraicka nie czekając 
na następstwa swego czynu, wyszła do drugie- 
go pokoju i życie sobie odebrała. 

Wysokość zdefraudowanej sumy nie jest 
jeszcze znaną; nie musiała jednak być wielka, 
skoro — jak się dowiadujemy — byłaby dy- 
rekcja dała Dwernickiej zaliczkę na małe spłaty 
dla pokrycia braku, gdyby była u tem w swoim 
czasie urzędownie o zaginieniu listu doniosła. 
Ustępstwo to byłoby jej udzielone ze względu 
na 20-letnią nienaganną służbę. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego".) 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 13 marca. Izba posłów zaczęła 
posiedzenie o g. 11 rano. 


Odpowiedzi na interpelacje. 


Po odczytaniu interpelacyj i wniosków, 
odpowiadał prezydent ministrów dr. Koerber 
na interpelacje. Między innemi odpowiedział na 
interpelację p. Breitera i tow. w sprawie 
ustanowienia kuratora dla tow. Unio catholica. 
Prezydent ministrów wywodził, że ustanowienie 
kuratora dla rozwiązanego towarzystwa było 
ustawą przepisane. Zresztą kurator zapewnił so- 
bie współudział fachowych doradców. Cs się 
tyczy doniesień karnych przeciwko kilku fun- 
kcjonarjuszom, to akta o urzędowem śledztwie, 
przeprowadzonem w Towarzystwie, zostały je- 
szcze przed rozwiązaniem towarzystwa oddane 
do dyspozycji sądu. 

Bezrobocie we Lwowie. 


Dalej odpowiedział dr. Koerber na inter- 
pelację Breitera i tow. w sprawie bezrobocia 
we Lwowie. Powołuje się na oświadczenie swe 
złożone w tej samej sprawie dnia 24 paździer- 
nika roku ubiegłego i wywodzi, że we Lwowie 
stosunki dla szukającej pracy ludności oddawna 
są bardzo nieprzychylne, bo rok rocznie w mie- 
siącach jesiennych przybywa do miasta bardzo 
wiele bezrobotnych ze wsi okolicznych i dal- 
szych, szukając we Lwowie pracy. Z tego po- 
wodu powstaje w mieście nadmiar sił robo- 
czych, których liczba nie stoi w stosunku do 
podaży pracy. 

Szczególnie bijącem w oczy było to zjawi- 
sko ubiegłej zimy, kiedy to bezrobocie było bar- 
dzo wielkie. W tym roku — wobec ogólnej de- 
presji ekonomicznej — nie można się było spo- 
dziewać polepszenia sytuacji. 

Dlatego też ze strony administracji poli- 
tycznej już w miesiącach jesienuych wydano 
zarządzenia, aby wstrzymano zby: wielki odplyw 
szukających pracy do Lwowa. Z drugiej strony 
namiestnik w porozumieniu z wydziałem krajo- 
wym bardzo energicznie starał się o pomnoże- 
nie sposobności do pracy. Te usiłowama nie 
pozostały bez skutku. Niektóre roboty drogowe 
były i w miesiącach zimowych bez przerwy 
prowadzone, a przy czyszczeniu ulic i budowie 
nowego dworca kolejowego i budowie nasypu 
kolejowego linji Lwów-Basiówka, całą zimę 


znaczna liczba szukających pracy znalazła za- 
trudnienie. 

W najbliższym czasie przyjdzie do wyko- 
nania szereg budowli publicznych, przyczem 
znajdzie zatrudnienie wiele sił roboczych. Wyli- 
czam tu np. projektowaną przez gminę miasta 
Lwowa budowę drogi do Sichowa, która się 
wkrótce ma rozpocząć i budowę nowej bibljo- 
teki uniwersyteckiej. Także budżet państwowy, 
będący obecnie pod obradami, zawiera szereg 
budowli, które po konstytucyjnem załatwieniu 
budżetu dostarczą nowej sposobności zatru- 
dnienia. 

To także wyjdzie na korzyść szukających 
pracy. Co się tyczy zapytania tego samego po- 
sła w sprawie budowy linji kolejowej Sambor- 
Użok jestem w możności — po porozumieniu 
się uprzedniem z ministrem kolei — zakomuni- 
kować obecnie, że rozdanie robót dla tej linji, 
która będzie 92 klm. długa, już w najbliższym 
czasie nastąpi, poczem także nastąpi wykony- 
wanie budowy kolei. 

Kierownictwo budowy linji Lwów-Sambor 
(oddanej już przedsiębiorcom) otrzymało pole- 
cenie, by prace w jak najszerszej mierze były 
prowadzone tak, aby jak najwigcej sił roboczych 
szukających pracy, dostało zatrudnienie. Prace 
około budowy nowego dworca kolejowego we 
Lwowie, hędą o ile na to pozwolą stosunki po- 
gody, o ile możności w pełnej mierze roz- 
poczęte. 

Z tego, co powiedziałem wysoka izba może 
się przekonać, że niczego nie zaniechano, by 
złagodzić położenie szukającej pracy ludności 
we Lwowie. Rzeczywiście liczba bezrobotnych 
we Lwowie obecnej zimy jest znacznie mniej- 
sza, niż w roku ubiegłym. Że się nie udało w 
zupełności braku pracy usunąć, nie może ni- 
kogo dziwić, bo tego rodzaju zjawiska mają 
przyczyny w różnych okolicznościach i warun- 
kach, nie dających się z dziś na jutro roz- 
wiązać. 

Mowca zapewnia, że problem zwalczania 
bezrobocia, gdziekolwiek tylko to zło występuje, 
jako chroniczny objaw, jest przedmiotem ści- 
slego badania ze strony rządu. Spodziewam się, 
że znajdziemy drogę do naprawienia tych sto- 
sunków. 

Następnie przeszła izba do porządku dzien- 
nego, tj. do dalszego ciągu dyskusji nad bud- 
żetem obrony krajowej. 

Po przemówieniu p. Oberndorfera 
głos p. Korol. 

Mowa p. Korola. 

Mowca wywodzi, że zarząd wojskowy wcale 
nie zważa na podnoszone często zażalenia i ży- 
czenia ludności. Ruscy posłowie, mimo że są 
przedstawiciełami narodu 3'/-miljonowego, nie 
mają żadnego w tej izbie głosu. Rząd lekkiem 
sercem może tych kilku glosów posłów ruskich 
wyrzec się i w ten sposób już cały naród ruski 
wydano na łup partji polskiej w Galicji. 

Mowca przytacza szereg życzeń Rusinów 
w sprawach wojskowych, a więc zaprowadze- 
nia dwuletniej slużby wojskowej, co specjalnie 
dla ruskiej ludności jest kwestją bytu, usunię- 
cia znęcania się nad żołuierzami, ułatwień w 
kwestji ćwiczeń wojskowych, reformy wojsko- 
wej procedury karnej i ustawy karnej i t. d. 
Żali się na upośledzenie ruskiego języka i ru- 
skiego kościoła ze strony władz wojskowych. 

Następnie przemawiali pp. Pastor i 
Zwożil. 

Posiedzenie trwa dalej. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Wystawa odzieży w Petersburgu. 


Wiedeń 13 marca. W pałacu rosyjskiej 
ambasady odbyło się wczoraj pod przewodni- 
ctwem rosyjskiego konsula generalnego Kubrei- 
awcewa konstytujące zgromadzenie dla między- 
narodowej wystawy odzieży w Petersburgu, 
która rozpocznie się 14 września. Na posiedze- 
niu tem byli: rosyjski ambasador Kapnist, re- 
prezentanci ministerstwa handlu, austrjackiego 
towarzystwa eksportowego, dolno-austrjackiego 
towarzystwa przemysłowego i t. d. Generalny 
konsul oświadczył w zagajeniu, że wystawa ta 
zapewne przyczyni się do wzmocnienia stosun- 
ków haudlowych między Austro- Węgrami a Ro- 
sją, oraz, że ministerstwo handlu przyrzekło 
poparcie ze strony rządu. 

Ambasador Kapnist w przemówieniu swem 
wyraził podziękowanie i radość z powodu, że 
wystawa petersburska wywołała takie zaintere- 
sowanie, oraz nadzieję, że wystawa jak najle- 
piej się powiedzie. 

Walki z Tunguzami w Mandżurji. 

Petersburg 13 marca. Russkij Inwalid 
donosi o walkach z Tunguzami w Mandżurii. 
Pułkownik Dobrouianwow rozprószył 20 sty- 
cznia b. r. oddział Tunguzów kolo Mukden i 
Charbin. Stu Tunguzów było zabitych i ran- 
nych. Na południowym zachodzie od Mukden, 
na granicy mongolskiej, utworzyły się również 
bandy Tunguzów, liczące okolo 1.000 ludzi, 
klóre plądrowały i rabowały po okolicy. Gene- 
rał-major Niszczenko w kilku bitwach rozbił te 
bandy, a 24 lutego udało mu się zdobyć ufor- 
tyfikowane przez nich miejscowości. Ogółem 
Tunguzi stracili 130 ludzi, po stronie rosyjskiej 
padło 13 żolnierzy. Wojska rosyjskie w dal- 
szym ciągu ścigają Tunguzów. 

Stan zdrowia Tołstoja. 

Petersburg 13 marca. Nowoje Wremia 
donosi, iż w stanie zdrowia hr. Tolstoja zaszło 
nagle pogorszenie. 

Proces prasowy. 

Poczdam 13 marca. Z powodu rzeko- 
mych enuncjacyj cesarza Wilhelma w sprawie 
pojedynków oficerskich. Izba karna na wniosek 
komedanta gwardji, zasądziła redaktora Potsda- 
mer Zig. Grolla za publiczną obrazę na 2 
miesiące więzienia, nakładcę pisma Steina na 
grzywnę 500 koron, a tajnego radcę rachunko- 
wego Steinbacha za obrazę na grzywnę 
300 marek. Komendant pierwszego pulku gwardji 
zeznał, że rzekome słowa cesarza o pojedynkach 
oficerów nie zostały wypowiedziane. 

Zamach stanu w Serbji. 

Belgrad 13 marca. Oprócz wymienio- 
nych już osób, które z Alavanticzem przybyły 
do Szabad, wytoczono jeszcze śledztwo przeciw 
czterem strażnikom skarbowym. 


zabrał 


Eskadra austrjacka w Hiszpanii. 


Barcelona 13 marca. Rada miejska 
uchwaliła kredyt na przyjecie austro- węgierskiej 
eskadry. Między innemi uroczystościami odbę- 
dzie się także galowe przyjęcie w ratuszu. 

Wojna w Transwaalu. 


Londyn 13 marca. Biuro Reutera do- 
nosi z Heilbronu, że przed dwoma dniami miał 
Dewet i Stein przekroczyć główną linję kolejo- 
wą 5 mil na północ od Volvehoeck w kierunku 
na zachód. 

Strejki. 

Nowy Jork 13 marca. W Bostonie 

strejkuje 20.000 robotników z różnych zawodów. 


Telegraf bez drntu. 


Odessa 13 marca. Szef glównego zakla- 
du poczt i telegrafów zarządził próby z apara- 
tem Marconiego między Chertonem a Bristonem 
na odległość 15 wiorst. 


Szkorbut. 


Saratow 13 marca. W koloniach ta- 
tarskich szerzy się szkorbut. Tutejszy zarząd 
Czerwonego Krzyża otrzymał 10.000 rubli na 
wsparcia dla chorych. 


Trzęsienie ziemi. 


Petersburg 13 marca. Jak donoszą 
z Birsk, w okręgu Altejskim dalo się tam wczo- 
raj popołudniu czuć silne trzęsienie ziemi, któ- 
re trwało 18 sekund. 


Londyn 13 marca. Stan zdrowia Cecyla 
Rhodesa jest ciągle bardzo poważny. 

Londyn 13 marca. Król kazał zawiado- 
mić lorda-lejtnanta Irlandji, że projektowane 
odwiedziny królestwa w Irlandji w tym roku 
nie mogą nastąpić. 


Kronika z ostatniej chwili. 

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. 
Na odbytem wczoraj posiedzeniu wydział Towarzy- 
stwa przyjął do wiadomości rezultaty kasowe zabaw, 
urządzonych w ubiegłym karnawale. Bal prasy przy- 
niósł czystego dochodu 3406 kor. 21[hal., w kwocie 
tej jednak nie jest uwzględnioną opłata za salę, po- 
nieważ wydział Kasyna miejskiego do tej pory nie 
przedłożył jeszcze rachunku. Przypadająca na Towa: 
rzystwo dziennikarzy polskich połowa dochodu z re- 
duty (drugą połowę otrzymało Kasyno miejskie), 
wynosi 569 kor. 2 hal. Świetny rezultat bału prasy 
zawdzięczać należy głównie gorącemu zajęciu się 
i niezmordowanym zabiegom proiektorki balu, p. 
hr. Antoniny Pinińskiej, której prezydjum Towarzy- 
stwa złożyło już osobiście serdeczne podziękowanie. 
Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich uchwalił 
nadto wyrazić listownie cały szereg podziękowań tym 
osobom, które w rozmaity sposób, w miarę sił i mo- 
żności, przyczyniły się do znakomitego powodzenia 
obu zabaw. 

Resztę posiedzenia wypełniły sprawy admini- 
stracyjne Towarzystwa. Termin walnego zgromadze- 
nia ustanowiono na dzień 12 kwietnia b. r., o go- 
dzinie 5 popołudniu. 

Podziękowanie. Jako protektorka balu pra- 
sy, poczuwam się do milego obowiązku złożenia 
najserdeczniejszej podzięki tym paniom i panom, 
którzy bądź to staraniami swemi, bądź szczodrymi 
naddatkami przyczynili się do świetnego powodzenia 
balu, a tem samem do pomnożenia o tak poważną 
kwotę (3.406 k. 21 h.) funduszu wdów i sierot 
po dziennikarzach polskich. 

Anlonina Pinińska. 

Dwa ognie W hotelu Bellevue zapaliła się 
dziś pruska ściana i nim o wypadku zawiadomiono 
straż ogniową, palić się już poczęły dwa sufity. 
Pompierzy, po przybyciu na miejsce, zalali ogień. 
Dwa sufity i jedna ściana uległy zniszczeniu. Szkoda 
ubezpieczona, wynosi około 1.500 koron. 

O godzinie wpół do 12 spostrzeżono palącą się 
sadzę w jednym z kominów w zabudowaniu OO. Ber- 
nardynów. Ogień miał przebieg zupełnie normalny, 
t. zn, że wobec tego, że ognia takiego nie gasi się, 
straź ogniowa ograniczyła się tylko na obserwowaniu 
go i pilnowaniu, by się od palącej sadzy drewniane 
części budynku nie zajęły. 

Znamienna grożba. Jak płytkiem jest przy- 
wiązanie ludu ruskiego do swego obrządku, a nawet 
do religji, świadczy, zresztą nie pierwszy, wypadek, 
który mamy dziś do zapisania. W tych dniach przy- 
była do namiestnictwa deputacja włościan ruskich 
z gminy Szeptyc z memorjałem, w którym 48 ojców 
rodzin oświadcza, iż zgłosili do starostwa w Rud- 
kach zmianę religji grecko-katolickiej bądź na wy- 
znanie rzymsko katolickie, bądź też na — bezwy- 
znaniowość. Przyczyną tego kroku są trudności, ja- 
kie paroch w Woszczanach stawia podobno ich 
żądaniu, iżby gminę Szeptyce wylączono z parafji 
Woszczany,” a przyłączono do  parafji Michałowie. 
W namiestnictwie przyrzeczono życzeniu petentów, 
co do wyłączenia parafji, uczynić zadość. 

Ruscy secesjoniści. Przed kilkoma dniami 
doniósł Hlałycsanin, że metropolita ks. Szeptycki 
w czasie swego pobytu w Wiedniu odwiedził ru 
skich alumnów, zamieszkałych w „Barbareum* i że 
przy tej okazji duchowni i świeccy studenci wyra- 
zili przed nim gotowość powrotu na wszechnicę 
lwowską. Wobec tego dwaj akademicy ruscy, pp. 
Roman Zajączkowski i Wład. Janowicz, ogłaszają w 
dzisiejszem Dale oświadczenie, że wiadomość ta jest 
nieprawdziwą, o ile odnosi się do zamieszczonego 
powrotu studentów. Przeciwnie na poufnem zebraniu 
świeckich studentów i ałumnów w Wiedniu powzię- 
to uchwałę, iż młodzież ruska na drugie półrocze 
bieżącego roku szkolnego bezwarunkowo nie powró- 
ci do Lwowa, a co do dalszej przyszłości, zastrzega 
sobie samej prawo decyzji. Będzie więc jeszcze przez 
pewien czas spokój na naszym uniwersytecie. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 13 marca. 

(fr.) Równocześnie znalazła się giełda pod 
wrażeniem dwóch doniosłych wiadomości, mia- 
nowicie o klęsce Auglików w Afryce poludnio- 
wej i o sfinalizowaniu rokowań o konwersję 
węgierską. Pierwsza z nich oddziaływała oczy- 
wiście w kierunku zniżkowym, druga przeciwnie. 
Spekulanci nasi, nie namyślając się dlugo, poszli 
za impulsem peszteńskim, a zignorowali klęskę 
angielską. Mieliśmy tedy zwyżkę kursów niemal 
na całej linji. Także na berlińskiej giełdzie wia- 
domość o zakończeniu rokowań konwersyjnych 
między grupą Rotszyldowską, a rządem węgier- 
skim wywarła bardzo dodatnie wrażenie i przy- 
czyniła się do zwyżki kursu. Natomiast w Lon- 
dynie spadły konsole angielskie prawie o */,%, 
ale kurs afrykańskich akcyj kopalnianych sto- 
sunkowo niewiele ucierpiał. 


— Wiedeń 13 marca. (Giełda gbo- 
łowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę od 9'39 do 940, na maj- 
czerwiec od 9'40 do 9'41, na jesień od ——, 
do —'- ; żyto ma wiosnę od 774 do 776, 
na maj-czerwiec od 770 do 772, na jesień 
od —*— do —'—: kukurydza na maj-czerwiec 
od 552 do 553, na czerwiec-lipiec od —' -- 
do —'*—, na lipiec-sierpień od —— do ——; 
owiss na wiosnę od 7°89 do 7 90, na maj-czewica 
od 789 do 790, na jesień od —*— do — —; 
rzepak ma styczeń-luty od —— do — —. na 


sierpień-wrzesień od 1285 do 13—: olej rze- 
pakowy ma styczeń-kwiecień od -—-— do —'—, 
Usposobiemie silne. Śnieg. 

— Budapeszt 13 marca. (Gielda 


sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
sica na kwiesień od 934 do 935, na maj od 
9:34 do 9'35, na październik od 8:20 do 821; 
żyto ma kwiecień od 757 do 758, na pa- 
ździeroik od 6:85 do 6'87; owies na kwiecień 
od 7:54 do 755, na październik od 6'14 do 
6'15; kukurydza na maj od 523 do 524, 
na lipiec od 53% do 5:38; rzepak ma sierpień 
od 1240 do 1250 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna ograniczona  Usposobienie lepsze. Po- 
goda piękna. 

Wiedeń 13 marca. (Giełda  poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117:32, Renta majowa 
101 70, Węg. renta koronowa 97 60 Akcje austr. 
zak). kred. 697:25, Akcje węg. zakl. kred. 716—, 
Akcje Anglobanku 285—, Akcje Unionbanku 
569—, Akcje Bankvereinu 465*—, Akcje Länder- 


banku 4329'—, Akcje kolei państw. 682'—, Lom- 
bardy 68 —, Akcje kolei Kibethal 472 —, Akcje 
fabryki broni — —, Akcje tytoniowe —'— 


+ 
Akcje Alpiny 395 50, Akcje Rima Muranji 507 50, 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
111—, Ruble 253:75  Usposobienie pewne. 

Berlin 13 marca (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 21980 Tow. dyskontowe 196 25. 
Usposobienie bez ochoty. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek dnia 13 marca o godz. 7 wieczorem. 


MIGNON 


opera w 3 aktach, a 4 odsłonach, słowa Carrć' ge 
i Barbier'a ; muzyka Ambrożego Thomasa. 


OSOBY: 


Mignon pna Bel Sorel 
Filina pni Camilowa 
Wilhelm p. Lewicki 
Lotarjusz p. Jeromin 
Laerte p. Okoński 
Zarno p. Paszkowski 
Fryderyk pna Ludkiewicz 


Damy, panowie, aktorki, aktorowie, mieszczanie, 
mieszczanki, wieśniacy, wieśniaczki, cyganie, cygan- 
ki, służba. 

Rzecz dzieje się: 1-szy i Agi akt w Niemczech, 
3-ci akt we Włoszek około roku 1790. 


Przyjechali do Lwowa wĘ 


dnia 13 marca 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Kniaż J, Puzyna z Narola, Hr. F. 
Rzyszniewski z Wiednia Hr. J, Wiessenwolff z Ruskiej 
wsi. Br. J. Romaszkan z Czerniowiec. Hr. M. Dziedu- 
szycka z Tłumacza. K. Kownacki ze Świtarzowa. J. 
Tremotier z Paryża. M. Gorzycki z Czerepedowic. €. 
Herdliczka z Korneuburga. A  Panck z Wiednia. J. 
Nickolson z Londynu 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. Bobrowski z Andry- 
chowa. Hr. L Stecki z Rosji. K. Marmorosz z Karowa, 
J. Krzyżanowski z Hulcza. E. Gassner z Preszburga. d. 
Filipowski z Kocowa, L. Radzikowski z Rzepiniec. St. 
Bogdanowicz z Doliny. L. Żupnik z Wiednia, B. Cień- 
ski z Leśniowa. J. Sokołowski z Łukawicy. A Trojan z 
Tryjestu. 


NEKROLOGJA. 


t 


TOLUŚ 
najdroższe dziecię Emlijl | Aleksaedra Mehlemów 


zasnął w Bogu w drugiej wiośnie życia swego dnia 
12 marca b r, po długich i ciężkich cierpieniach. 

W nieutulonym żalu pogrążeni rodzice z rodziną 
zapraszają krewnych i znajomych na obrzęd pogrze- 
bowy, który się odbędzie dnia 14 marca b. r., o go 
dzinie 4 po południu, z domu pod 1. 10 przy ul „Na 
Kopiec" na cmentarz Łyczakowski. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pechodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za mie edpowiedzialmości. 


- Zakład dra Eng. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej, ortopedji | masażu, ulica 
Trzeciego Maja l. 2 Ordynacja od 2—4. Dla zdrowych 
gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie. 309 


Atelier dentystyczne 
ul. Hetmańska I. 6. 


Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w każe 
8 


i złocie. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLRT i „KRAJ” 


biboika cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnącz) 
wyrobu 


S$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Są wszędzie do nabycia 28 


Kantor wymiany 


akcyjn. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 20 
wszólkie papiery wartościowe | monety 


pa najdokładuiejszym kursia dziennym 
nie licząc żadnej prowizji. 


4 


Poleca sie HOVEIL. 


Specjalny skład bielizny damskiej i 


Q 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 marca 1902 r. 


FRANCUSKI 


T EEEE y 5 
Otwarcie handlu 


W połowie Marca 1902 otwarty zostanie 


dla dzieci 


oraz całych WYPRAW — pod firmą: 


de 


p”zy placu Marjackim we Lwowie Wg 
wzorowo urządzony 140 


BF" Pokoje od 89 centów Tuz 


my ni. Karola Ludvika W Hotii Grant” 


we Lwowie. 


Specjalność : 


FILJA: 


Kratów, Ryn3x Nr. 6 321 
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| | Do 

ODA CH m „a TE LA pr N 4 

o © 
IAUTHNERA A 
polski Katalog Nasion o 216 stronach TJ 
i 500 iustracyach, wyszedł właśnie z druku << 
i mysylu się go na żądanie darmo i opłalnie, =) 
Edmund Manthner D 
C. 1 k. Nadworay Skład Naslon 3 
BUDAPESZT. UL. ROTTENBILLERA L. 33. o 


A wrz „zalała Z OWA OC" 


Podręcznik polski o 160 stronzch zawierający wsk - 
zówki uptiwy msn warzywiych i kwatowysh drłąca 
sę do każ lay zamówienia bzzołataie. 

ke" 


SME" Korespondezcji polska. 250 


Sz*ółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego w Zassowie 


o. p lono, stacja kolsi Czarna 
polecają na wiosnę i jesień wszy:tkie odmiany drzew, krzewów do 


knitu? łeśtych wysadzania alei, zakładania parzów, róża » krzewy 
ozdabne na soutery, — drzewka owocowe wszy:tzi.h od niaq i gi- 
tnnków po cenach bardzo niskich. 


MF" Wsze'kie nasiona leśne. TB 


Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


I Przemysł} krajowy ! 


Tylko własnog? wyrobu 


| Nawozy sztuczne 
Ś 
; 


poleca 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akorin 


dia przemysłu ch>miczneg > 
przedtem Spółka komandytowa JULIANA WANGA 
we LWOWIE, 


ulica Kościaszki 1. 5 (w parterze). 


Specjalne nawozy pad kartsfie, chme! I buraki, 


G r»rancja składników i pochodzenia 


Zawiadomienie. 


Gmina miasta Trambowli 


prowidzą* ave kamienicłumy 9 pokł:dach czerwoaepo piaskowca we wł saym 21 
rządzie dostarczyć może w każdej ilości gotowych płyt chtdonikowych 


50,70, 50,75, 32/82 32/48 cmt cd 5 do 7 cmt g'ubrś i; krazę*ników tretn=ro- 
wych, g.towy'h kostik brukowyih 18/18, 20-0 emt; 


pit s l”owanrch na posadzki do keściołów, schod w w stane sdrowym i abro- 
boutm w każdej żącrnej długeści, kwader 1 pł t pomikowy h. słapów kilomet o- 
wych i hektometrow'ch z odpowiednimi n: pisami. 


W razle zapotrzebowania prosimy o spieszn” nedesłanie zamó- 
wienia bszpośredaio do 

Magistratu król. woln miasta Trembowli, 
gdyż pośrsdaików nia mamy. 

Wszelkie wyjaśni nia i ceny poda Ziriąd miasta od*rotaą pocztą. 


Biederman 
839 e. k kemi» rc r: 'owy, 


EXJOOOOOCOCCOKCCOOOOCKIOOKKKI 


OO mw megi a IE WC ZZOZ e OZI NK | W 


WANNOWA NMK A) WA 2 


Gópewiedziaizy gą redukuje: Dr. Karimlan Qalen=mi '-IRartński, 


chusteczk:, sukienzi dzieciane we w zslkch gatunkach i roz ciarach. 


gl 


i 


Założono w 


WUN ÄTEA TT 


Fabryka i iskikd PESOżÓW 
x M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica 4w. Michała liczba 8 
wykonajs ! ma na składzie wsznikiego rodzaju 


=—.4 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powszów po 


1884 


ZĄ oiarseowzamych cenach | wykonije w jak najkrótszym czasie. 
: Fsbryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 


RRORZRZKCESERREGESZERERESG 


HAKAK AAKOO AOK 


L 7.9. N'dsórna, dnia 4 mare 1902. 


Ogłoszenie kon"ursu. 


Zwierzchaość gminna w N:dwórnie rozpisuje niniejszam kon- 
su's celem ożbsądzemia posady weterznarza miej-kiego z dniem 1 go 
iuaja b. r. z płocą roczaą w k vaci: 100) koro: 

Pod-nia na'ażycie udokumen oare świadzctwami, wnosić me- 
gą kandydaci rajdalej d» 10 kwietnia 1902 do urzędu gminnego 
w Nadwernie. 


305 ħavelniz gminy: Miiizr. 


Prauty zna Nauka Kroju 


SUKNI DAMSKICH 


według systemu francuskiego 
przez F. W, 


wyszła nskładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH" 


we Lwowie, ul. Arademi:ka I. 10. 
Cena egzempł.rza opra=nego w karton wynosi 2 kor, 20 h. Z prze- 
syłrą pocztową © kor. 40 hl — Za zsliczką nie wysyła się, 
morą nabywać prenumeratorowie 


Nante Kraju Sukni damskich Daia Polakiyge wa ocala owie 


Żonuj, a to egzomp avs oprawny za t kor. 60 hai. (wraz z przesyłką 
poczto są 2 ker). 


-ammm e a WNN PE A SS W A ee O ra - -= m - - 


BROWAR PAROWY | 


w Trzcinicy 

poczta, telegraf i 

poloca P. T. Kubliczneńści 
„Piwo Bawarskie” 


uapełwane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 


Piwo Bawarskie” jest it-sto 
paese, w gatunku. jak silnie importo 
wine piwa z Monachjum i Kulmbach 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
sastonago bez donueszki słodu prażoneyo, 
wskutek czego jast o wiele łagodniejszego 
svaaiu, jak piwo z browarów bawurskich 


DESER 


Ę 
ją 
i 


stacja koleji państw. 


' 


Zaraz do wydzier zwienia 


1 niemieckich. przypominajgongh z FOLWARK w 'a"chaczu 
karmelu. obok G+cżdzen, 380 m geby ps e+- 
„Piwo Bawarskie” nej bs:dynki całkiem nowa ma lat 8 


SŁOKÓDKA polna t, m od sta- 


Bluzki jedwabne z moteryj do prania, różne ga unki halek matlaes, sztafroki, pończochy I skzrpatki dzieciaza, 


| ai Wyrób własny. ©% 
Pkwy skład i Atelier, Wiedeń I, Banerrmarkt Nr 0 


roku 


m 
POCIĄG 
wy, | osob. 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Lem 4! DAR? 

R I < j Gzerninwiee, Ickan, Jass, Constaney, Bultare-ztu 
Krakowa Orlnwa. N. Sąrza, Jasla, Chabòwhi 1 Za opanega 

E | «2 Beriina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 

+ ~ 34 

WE l 


— JU | Krakowa, Berlia, Warszawy, Wiednia, Oświęcinia, Rze 


Podwałoczysk, (irzymałowa 
szawa, Rynrnowa, Sanoka, Cuyrowa 
4-20 Í 
646 ; Brzawhowic (codzennie od 16 maja do 15 września włąca.) 
7.46 , Janowa 
800 | Tarnopola (Brodów) 


Czerniowiec, Ich. u. Suczawy, Czortbowa, Kalusza 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1 go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 
POCIĄGI. 


posp. | osob. 
odchodz o podz, 
3 


FILJA: 
Czerniowce, Rynek 13 


— -a ama mnn aesa n 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk, Jasła, Chabówki, 
Zusapanego i Orlowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
łckan, Czerniowiec, Śłanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, Wiedni:. Wroclawia, Berlina, Chyrowa, Barubora, 
Jasła, tmz, kezwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchuwie (od 16 maja Un 15 września aodziennie). 


(eormowiec, 
Podwołoczysi, Kijuwa, Wdes-v, Hruduw, Kopyezyniec 
Ławocznegoń, Munkavza, Pvz u, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wcarłrwia. Uerlina, Lubaczowa 


Pod :ysnxiego. Potutar 


| 
8:10 | Ławocznego Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu Krakowa. Bogununa, Ws.-zuwg, Chyrowa, Przeworska, 
— 8-15 | Sokala i Rawy ruskiej Rezwadowa, Tarnow, ziróżego, a ad 15 czerwca do 
- 850 | Krakowa (Zagórza, Lupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 15 ,:resnia włącznie Sanoka, Rymanowa, lwonicza 
Wroclawia, Orlowa od t$ uzerwca do 15 września, i Jasła 
Tarnowa, Pesztu) Skolega, Chyrowa, Kałussa ide Ławacanego ed 1 czerwca 
- 11:45 | Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) da 56 wrzednia) 
- HBA | Stantatinowa (iKórósmmezó, Potutor, Chodorowa), Janowa 
= 12 55 | Jauowa Podwołoczysk, Brodów, Grzyutewa, Kozowy 
j It j Skolago, Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 Sokala, Bozca, Lutaczowa iluwy ruskiej 
czerwca do 15 września) Czerniowiec, Stani ławowa, | ututor 
156 = Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze- Janowa (od 1 inoin d6 15 vi.rśnia w niedziele i święta) 
szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chahówki Padwołoczysk Kijowa, l'urusy, Brodów) Kopyeczyniec, 
4 | 1 Zakopanego Zmleszcagk, Urzymieluwa, ikaiy, Iwania pustego 
rij = Czerniowiec, łekan, Bukaresztu, Galacu, Jass, Husiałyna Brzuchunie (ad 15 meja do t5 e w niedziel? 1 święta) 
A i Stanislawowa Czerniowiec, Íckan, tanisi «owe, Husiatyna, Korósmezd 
naa - Podwołuczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, Krakowa, Wiednia, Wre.ław o, Ber'ima 
Tarnopola i Brodów Stryja, Drokolvycza, Bus;niawia, Samhera i Chyrowa 
3:11 | Hrzuchowie (od 16 maja de 15 września w niedziele i święta) (Skolego tylko ed 1 tua;. dø 350 września) 


Janowa (rodziennie od 1 muia dn 86 wrzesnia) 
Brzucho* © (codziemaie od ln mania do 15 września) 
Rzeszowa, Uhyrowa, Przemysla, Lubaczowa, Jarosławia 


Stanislawowa 

Krakowa (Wiedmia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa 
(od 15 czerwca do 15 wraaśniai, Tarnawa, Zlyrzwzi 
Mezń-laborcza, Pesatu, Oświecima 

Janowa (od 1 ja do 15 września w dni pawszednia, a od 
16 września de 30 kwietmia 1902 codziunuie) 


- iu pantera, Borysławia, Drohobycza, Stryja 

z Podwułuczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, 
Brodów) 

Czerniowiec, Ickan, Staniełewowa 

TAU | krazewa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Demhica, 
Munibora, Cbyrowa. Kałwarji, Berlina, Wrocławia, 
Wandnia, 

skoia, Helzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Kozowy, 


re Š; Brzuchowic (od 16 maja do 16 wrzeńnia w niedziele i ER 


+ nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 


via Przeworska, Chyrowa Rymanowa, lwonicza, Qr- 
Wal gł Poawołczysk Kijowa, Odesay, Brodów, Kopyczyniec, Za- 


łowa, Wieliczki, Chaivwki, Zakopanego 
Podwołaoczysk, Brodów, Kopyczynise, Grzymałewa 


S40 — gi Ńrakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba- — Ławocznego, Munkassa, Pentu, Chyrewa, Kałusza 
í H! czowa, Sanoka, Przemyśla ~ Tarnopola « Brodów 
Bo — , *© 8% liurachowie (od 16 maja do 16 września codziennie) = Sokala i Rawy ruskiej 
w o= 1 PX linowa (od 1 maja do 16 września w niedzielę i święta) - Hrzuchawic (ad 16 maja o 15 września w niedzielę i święta) 
= „oł 2 trseru wiec, lekan, Bukareszfu , Husiatyna , Potutor, - Janowa (ed 1 maja do 1A września w niedzielę i święta) 
J A k órósinezó — Czerniowiac, Ichan, Jas, Ilukaresztu, Czortkawa, Berhe- 
| Sal g Janos» ieedziennie od 1 maja do 50 września) metu, Seretu, Brodiny, Szacziwy 
— REMY P krst wa. Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar- — Krakowa, Wiednia, Warezuwy, Wrocławia, Rorwadeawa 
i § 
j 


rje lo~-izyk, Skały, Ewania pustego 
‘auo BE j awocznogo, Peezio, Geyrowa, Kałusza, Borysławia 


T mać ; 
i 
| (na dwerzec „Podzamcze') 
angsu szepcą 
b 


` 4 Pudwnłoczysk, Grzymałewa, Tarnopola 
WAKT 171 
5 rw l Tarnopola i Brodow 
Ha Parel "i Kijana. Odessy, e one i Brodor 
me luzysk, Kijowa, Odessy, s k, Kopyczyniec, 
Pudwysokiego i Brodów ajj x 


(z dworca „Pudzamcze”) 


Podwołoczysk, Bredów, Kijewa. Odessy, Kopyczyniec 

Podwołeczysk, Kopyszyniec i Zalemczyk 7 

Podwołoczysk, Bredów. Kopyczyniec, Zaleszezyk, Skały, 
Iwania pustego, Gr.'suałowa, Kijowa i Odesuy 


Tarnepola Ag owej x 26 r 
Podwałe: , Brodów, Kepyczyniec, eszmzyk, Podwy- 
mak i Grzymałnwa p 3 z 


"=P Are ka 
Tu »iuolnczysk, Kijuwa, Odessy Brodów, Kepyczyniec, Za- 
|*-zczyk, Skały, Iwania G] 


LEAF BLU _ 
Uwaga. lon nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy : 36 minut ad czasu 
stwarza, W w esciz wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokolowskieg: w pasażu Hausmana 
Lo d true r no d> H-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego redzajn bilety, taryfy. ilustrowane prze- 


vedn ki, ro Kł dy j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasickich l. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
roo w gadamach urzędowych (8—3, w święta 9—12). 


a. „A ZA RKA MDA „a A 


FABRYKA MASZYN 


| Jòzef Dzer, lejarnia żelaza i metalu 


ia żelaza i motalu W PGMS nd Dujon 


Obejmuje kompletne urządzenie małynów i rekonstrukcję ktżdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza: 
Woo ŁAC? Turbiny i koła wodme, Gatry, Piły cyr- 
"golarme i taśmowe, Hebie do draewa 
i „Trismaszyny', Łamacze kemiani 
" Przyriądy do rozgaiatania, do rozdre- 
bniania rad wszelkiego rodzaju, jako 
to: kwarem, bazaltu, wapienia, namu 
łu, upust d. i 
Każdy gatanek lejizny ozarej i metal - 
wej wedlug własnych i ohrych mode); 
i r sunków. 
Sztaby do rmeztów z twrrdego Że 
laza ìt, d. 
Cenniki bezpłatnie 
... Cony najtańsze! .. . e aiaa n? 5 24 i opłacone! 
| sg" Nadzierżgłwanie wniców zajszybo a I najtaniej. BE 


Stoły wnloowe we wszystkich wielko- 
ściach i gatunkach, z walcami z twar- 
dego żelaza i porcelany. 

Francuskie kamienie młyńskie w najlep- 
szej jakości i kompletne koła młyńskie. 

£yllndry do sortowazla zboża i obina- 
cza własnego systemu. P 

Tsieury, „Eureka, Tarowniki, Maszyny 
do mieszania mąki, Maszyny do czy- 
szczenia kaszki, Elewatory i ślimak. 
transportowe, Traa misje, Wały, Le 
gry Selera i smarowniki pier 
ścieniowa 

Miynki qospodargze do obrotu ręczaego 
i kier .towego. 


Dostawa poł gwarancją ! ajkorzystniejsze warnnki zapłaty ! 


Maszyny do n dzierżgiwamia walców i szlifowania, tudzież instalacj: elektrycznego oświetlenia, Plany, kosztorysy c 
i prafiyczne wskazówki kad i bszpłatnie. Janeralue zastępstwo dla @a'icj i Bukowiny inżyn. J Wanke w Bolerbawie, 


Ser;, Sardynki, Ś e- 
dziła holenderskie, zna- 
komite i marynowane, 


A 
Ua». i zęby zdrowe — Ża ne zęby dziurewe lub cierpienia, uzyskuje się triko | 
Moskale, Śledzie bał- 
tyckie zawsjsre, o” z 


przez t*r. J. G Peppa c. x. nadwcraego dontystę wa Wiedn u XIHI/6 
codziennie śrieże Biklingi i Szproty o j- 


A EL atherin taniej tylko w HANDLU LEONARDA 


Prawdziwa tylko z nie'i ską francuską etytiatą, złotym drokiem i moą fi mą 

116 po 2 kor. 80 sal. 2: —, 1 — ad 

sg w tu'ach czyni zęby vierzająco biułermi 

Anaterynowa pasta do zębów nie piani R. d'at-go] jedynie nieszko- 
dliws”a i najtańsza pasta. 

Prosz-k da zęhó s 1 kor. 23 h Anaterynowa pasta da zębów w szklanych flako- 

pikach 1 kor 40 h, w pikietach 070 plomby do zębń - 4 kor, mydło zicłowe 


SOLECXIEGO, we Lwowie, Baturego 2. 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom 


Na „Piwo Bawarskie’ uskuta 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzełmicy,a nie jak wiele ianych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
tów i propinatorów do tlaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


tasgiki rozsyła Browar darma I opłatnie 
Browar parowy w Trzeimcy został od 
znacz ny złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowym: za 
Piwo Bawarskie, Marcowe. E.sport>wa 
i Bok na mustępnjących wystawach: 
W Krakowie, Barlinie, Borde:ux, Bru- 
kseli, Hamburgu,  Loudynie, Neapolu, 
Paryżu, Przcze, Rzymie, Ried, Strasdurga 
1 Wiedpin. 


cji Gw żd::a, 720 m geby pszenna,, 
dom msraany, budynti dobr», na 
lat 8. Gem przystępna. 3834 


Zarza: GÓdr w Rosach cza p. Gwóźdz e` 
NE | 
Willa w Ławscznem 


w pięknem, zdrowem i słoneezaem po- 
łożenia. drewniana, otoczoua świerko- 
wym, cienistym lasem, na przestrzeni 
bli ko 1 morga, 8 minut drozi od stacji 
kolei odległ', z ogródkiem kwiatowym 
ważywnym i zabudawaniem g spodar- 
czem, nmehlowana. Z powcda wyjazda 
właś ¿melki tans do sprzedania. 
Bliższa wadowność: M, PAPIESKA 
w Stryu, al. Pańska dom własny, 306 


(owa du i 


na m A BOY ty A "WEEYC O PA PA M A O. WON PA EA O M0 . .— 


Wisk dale | wydte: Dr Ostam 


arsaki-Rarzński, Milski | Sp 


060 b Do nabycia w aptekach, droguerj ch i wyb tniejszych hinach. 
a = | Krwawy rok (1846) 
842 Opewiadasio blo'orynzoe 


Ogłoszenie. 


Kraj wy srpiła! powsze' huy we Lwowie rozpisuje lieytacię ofertową na do” 
stawę węg!a kamiennego w czasie ol 1kwietnia do 30 września 1902 roku. W tym 
okresie czasu ma b.ć dostarczon : 

1 Węgla Mysławickiego płakanego Nuss I. b) oksło 800.000 kl. czyli 86 wigon. 
2 Węgla grubego z Nowej Przemszy około 60 00 kl. czyli 6 wagonów. 

Ceaa m* b;ć podana z dostawą do szpitala. Węgiel jest w żony na miejsco- 
wej wrd:e pomost wej, k 4 i i 

Ofere t ma złożyć adjam w kas'e szpitalnej w kwocie 1000 koron. Termin 
wno zenia cfert du Zarządu szpitala ustaaawi: się do 21 marca 190? rku godzina 
12 w południe i w tym (zast: nastąci ot varcia ofert. 


Zarząd krai. sznitala powszechnego we Lwowie. 
ETZ 1 MM 


peram YA IE 4 


Z drnekier! HK, Fokmitta | Xp. pad. sarzadaw St, Pistrowskiege. 


(Biblioteka Powszechna Nr 2:26) 
* Cena f kor. 20 b. 


Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Bibliateka Powszechne Nr. 355/8) 
Cana f kor. 44 h 
Do nabycia we wszynutkich księgnrniach 
I ed księgare! naklndowej W. 2.karkandla 


w Zł:ozowie. 


R. © 


